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Zupełnie przeciwny stosunek jest tam, gdzie ,J~- 
ba szynków jest większą. • W gubernji witebsiV 1 
(1 szynk na 671 mieszkańców) 2 śmierci od alk<h' 
lu; w czernichowskiej (.1—634) 4 śmierci, w Kuria 
dji (1—443) dwa wypadki śmierci... Cyfry te stoją 
w rażącej sprzeczności z postanowieniami przyjętemi 
przez komisję rzeczoznawców „dla r.krócenia pijań­
stwa*, które większością wszystkich głosów przeciw 
jednemu postanawia zredukować liczbę szynków.

□

Wschód słońca o godzinie 7 minut 37.
Zachód  3 56

Jeżeli czterdzieści lat pożytecznej i miłością dobra 
publicznego nacechowanej pracy pojedynczego czło­
wieka, budzi zasłużone uznanie tych, którzy każde­
mu wytrwałemu a bezinteresowni, smtt trudowi głę­
boki pokłon oddają, jeżeli taki blisko półwiekowy 
pochód ku prawdzie i dobru nie .jednostek ale całego 
kraju, w kresu swojego, we wszystkich zdrowych 
społeczeństwach wywołuje objawy czci powszechnej, 
—to o ileż to uznanie musi być większe a cześć głęb­
sza i ogólniejsza, gdy 40 lat działalności pozostawi 
za sobą instytucja publiczna, instytucja, wyrosła na 
pniu najistotniejszych potrzeb naroidi?., a która każdy 
krok swojej działalności znaczyła i znaczy gęstym 
posiewem oświaty?

Tam mieliśmy tylko do czynienia z objawem oby­
watelskiej cnoty i sumą tych korzyśti, jakie poje­
dyncza jednostka w pochodzie swoim pwiadczyć mo­
że, tu spotykamy się z najwznioślejsi cm poświęce­
niem, tam widniał przed nami szcz.npi‘y widnokrąg 
wpływu pojedynczego człowieka, tu mamy do czy­
nienia z obszernym horyzontem oświeconym gęstemi 
promieniami silnie płonącego ogniska, tam wreszcie, 
bądźoobądź działało pojedyncze „ja,* npęte w ciasna - 
karby prywatnych stosunków, tu na widownię wy­
stępuje instytucja publiczna, zbiorowy cśfowiek, silny 
ideją której służy i pracujący dla idei.

Kto pracy takiej nie postawi wyżej, i- jubileuszo­
wi takiemu nie przyzna większego znaczenia od 
wszystkich prac i wszystkich jubiieuezóir najpoży­
teczniejszych rozpierzchniętych jednostek?

Niedawno taki czterdziestoletni jubileusz swojego 
istnienia obchodziła instytucja wielce dla społeczeń­
stwa zasłużona, której działalność przecież mniej u 
nas jest niestety znaną, niżby istotnie znaną być po­
winna.

— Fąłszywe pieniądze?!...—zwolna itrucnlejąc po­
wtórzył chłopak, czuł, że odwaga całkiem go opusz­
cza, zbladł...

Zegarek złoty leżał na stole, mamił, a zarazem 
urągał mu:

Tik-tak! Tik-tak! Tik-tak!
W umyśle strwożonego chłopaka błysnęła myśl, że 

wszystko stracone, że padnie nań podejrzenie, jeżeli 
nie o podrabianie, to o rozpowszechnianie fałszy wych 
pieniędzy... widząc to pomieszanie, zegarmistrz po­
wtórnie spytał już groźnie:

— Powiedź! zkąd wziąłeś tyle pieniędzy?—i urobił 
krok ku bohaterowi naszemu, ale chłopak, wied/ziouy 
instynktem samozachowawczym, cofnął się. i>v tył, 
szybko drzwi otworzył i jak strzała popędził po uli­
cy, zmierzając ku mostowi praskiemu i dalej, dalej 
za miasto...

Zegarmistrz sądził, że ochłonąwszy chłopa k po- i 
wróci, gdy się jednak dnia tego nie zgłosił, (złożył 
dziesięć rubli w pocie czoła zapracowanych przez 
bohatera naszego na „instytut moralnie zaniedba­
nych dzieci‘!, a dwadzieścia pięć rubli odesłał do 
cyrkułu... To niezmiernie ucieszyło policjanta, który 
się lękał odpowiedzialności za zgubienie pieniędzy, 
jakie mu powierzono dla wręczenia zwierzchniko­
wi... Na papierze był nadpis w języku urzędowym: 
„Fałszywa ąsygnata*...

Tymczasem biedak nas? bez pamięci leciał przed 
siebie... za miasto i wtedy dopiero lżej odetchnął, gdy 
się już znalazł wśród pól; usiadł na murawie, pak rył | 
twarz rękoma i zapłakał, tulił twarz gorącą do łona 
zienji i łzy się lały strumieniami, padały ną.tj awę,. : 

. Było to na wiosnę, ledwo się rozpuszczały liiscie na 
drzewach, bojażliwfe spoglądając na słonko, ca:y bar- i

„Talent niezaprzeczony, ale nie z tych, które błysz­
czą, i swoim blaskiem rozpalają drugich albo oświe­
cają, ich drogę. Nigdy on i nikogo nie oświecił, ale 
za to ciemności i wątpliwości wytworzył wiele. Ni­
gdy nie mówił głupstw w sądzie, ale też za. to nigdy 
nie mówił ani szczególniej mądrych rzeczy, ani po­
rywających. Mniej utalentowani mówili i głupstwa i 
porywające,rzeczy, ponieważ przez nich mówiło ser­
ce. U Sp. zawsze tylko przemawiała głowa. Kiedy 
dawał glos sercu, to stawał się seutymentaluym i 
patetycznym. Przeczytajcie jego Historję polską lite­
ratury, gdzie podług jego przekonania co człowiek— 
to genjuśz. Jeżeli to patriotyzm, to w każdym razie 
„kwasnyj*, wyciągający za uszy królika, żeby po­
kazać, że to nie królik. Wyszło z tego to, że rzeczy­
wiście genjalny pisarz Mickiewicz gubi się w tłumie 
„omal nie genjalnych* ludzi. Zrobiwszy majątek 
(trochę wcześniej!) Sp. zaczął wyrabiać nobie repu­
tację pisarza polskiego i omal nie polskiego męża 
stanu. Założył w Warszawie miesięcznik, coś nad 
zwyczaj miernego, czytał prelekcje, zjawiał się na 
uroczystości i próbował oratorować. Polacy, być mo­
że, nie są dalekowidzący, ale w rzeczach serca są 
wybornymi znawcami. Nie można powiedzieć: „ko­
cham Boga całym mym rozumem,* jak nie można, po- 
wiedzii ć tego samego o ojczyźnie, ją można kochać 

0tylko sercem".
Przytoczyłem te próbki wesołej złośliwości Nowego 

PKremteni, ażebyście zrozumieli, do jakiego stopnia 
rozlała się żółć w tern szanownem piśmie.

Posiedzenia komisji ekspertów w sprawie ukróce­
nia pijaństwa ukończone a raczej przerwane zostały, 
ponieważ wypracowanie elaboratu szczegółowego 
powierzone zostało podkomisji, sama zaś komisja 
zajęła się sprawą emigracji włościan, kieski trapią­
cej jak wiadomo tylko środkowe guberrije Cesarstwa 
i naszego kraju niedotyczącej.

Charakterystyczna ilustracja do sprawy pijań­
stwa jest ogłoszona przez Nowosti i powtórzona 
przez Journal de kit. Petersbourg porównawczą, sta­
tystyka pomiędzy ilością szynków i statystyką śmier­
ci spowodowanych nadmiernem użyciem alkoholu.

Okazuje się z tego, że nieśmiertelność tam. jest 
mniejszą, gdzie jest więcej szynków... tak np. w gu- 
bernji wiackiej, gdzie jeden szynk przypada na 
1465 mieszkańców, w roku 1877 cyfra ofiar pijań­
stwa wynosiła 131; w gubernji kazańskiej (1 /szynk 
na 14f3 mieszkańców) 78; w permskiej 1 szynk na 
1200 mieszkańców i 77 śmierci; w orenburskiej 1 
szynk na 1180 mieszkańców i 81 wypadków śmierci.
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b?’e kie’jlak teraz idzie po ulicy bohater nasz! 
^’.niedoświadczony dzieciak, ale du- 

Ipln,?1’ oq-ki ®c’ciel zegarka złotego... nie dzwo- 
iMkMiiż , v l’> na biednych nieomal z pogardą 

Ic h, i a ,eza siebie do pocztu bogatych, tych 
pSert?lników, co to mają...

b.-^liia i V!e wchodzi ehlopak do magazynu 
‘‘.onio^yn’- .

V’’led 1,1 •» • tn,^tac,e może panowie, wstę-
'' ®*nie]jruc*Ji’!1. zaprzeszłego roku... Panowie 
h* Cena?” <’z‘® kupuję ten oto zegarek zło- 

|Sł rubh!—brzmiała odpowiedź.
/,i z!al °błopak, już się nikt teraz nie 

kchaTy t’ieiP‘u„!4I!0> ubliżająco, chociaż podczas 
nas? “ 83 zl?kka uśmiechnął.

ta 8 fen-- ‘Vj,a-l pieniądze i na stół je po-
V?'«trz k .

<5li?l br^j. acznie w chłopaka się wpatrzył i 
*7. ^asz ł-i
^niądz^/ Pieniędzy chłopcze? eo to jest?

dzo ich ono ogrzeje? z trwogą wynurząjąę główki 
ciekawe w obawie wiatru chłodnego... Oji len wiatr 
wiosenny, zdradliwy! przeciska się przez odzienie, 
przejmuje do szpiku kości! zimnem tchnieniem niwe­
czy pracę ożywczą słońca...

Rozcgrzany ucieczką, zrazn oblany potem, spła­
kany, chłopak, gdy się uspokoił, poczuł dreazcze i 
jednocześnie ból gardła — zdawało się mu, żo obrę­
cze żelazne szyje jego ściskają! Napił się, wody 
z pobliskiego zdroju, lecz to nie ulżyło, owszem — po­
gorszyło stan chorobliwy — chłopak ochrypł...

— Trzeba uciekać! — mówił do siebie. , Wybrał 
pierwszą lepszą drogę i szedł na los szczęścia, .na­
przód, naprzód! Sądząc, że błądzi, bo droga by ła 
kreta, zmieniał kierunek i dalej zmierzał pośpiesz­
nie* byle się oddalić od Warszawy! Ból gardła skę 
zwiększał, ale on na to nie zważał, nad cierpieniami 
fizycznemi, moralne górowały... Ach! zegarek zło­
ty!.,. Rój myśli, które napróżno skupić usiłował, 
w dziwacznej formie wirował w jego głów e, czasa­
mi zdawało mu się, że to nie rzeczy wistość, lecz 
sen... Aby się przekonać, że nie śpi, mówił do sie­
bie — słowa brzmiały, ale, co się z nim dzieje, do­
kładnie pojąć nie mógł...

Nadszedł wieczór. Naprzemian strach chłopaka o- 
garniał, naprzemian u padał w odrętwienie... Wresz­
cie położył się na ziemi i zdrzemnął... chwilkę, jak ’ 
mu się zdawało... We śuie rzucał sie, krzyczał, 
chwytał za szyję... Sny go trapiły—budził siec® 
chwila, i znowu sen mu kleił powieki. Drżał od* zi­
mna, a jednocześnie paliła go gorączką... Tak prze­
szła noc, noc straszna!

Nadedhiem zbudził go turkot. Na naładowanym 
wozie jechał wieśniak. Chłopak otrząsnął się z apa*

]j( Aa,reę)o wremitni. — Zbawianie i pasowanie. — 
polskiej i genialni ludzie. — Sprawa pi- 

Stosunek szynków do śmiertelności, 
’d^byl , 

u przewidzenia, Nawoje Wremja rozpo- [
fj^zan 'Wa ka®Panję przeciwko Spasowiczo- 

8’? za przyjęcie obrony Stasiulewicza. 
w’^by1 °Pubłikowania skargi niema prawie tego 

X'6flizo Petersburski figaro nie pokazał pazurów! i 
JVa®a satyra,J artykuł wstępny, feljeton, 

bj>'^ ką^ystkie łamy pisma otwarte zostały na 
>\j?UsiU] kto ma oehotę rzucić kamieniem na 
*<hi, ’ląu a,ki i Egorowicza, tak bowiem nazwali i 

(Suworin) i „Graf Aleksander Ża- 
. ^Xi, ”l,1'enin) dwóch najbardziej przez siebie

i
fach wystąpił „Nieznakomieo1- przeciw- 

kj?zowi z całą li tan ją wymyślać, njętyeh 
bonowego paszkwilu.

t>a próbę kilka z nich. . , 
sobie znaleźć miejsca na ziemi, po- 

■'i|Oi® n‘e uważąią g° za rosjanina a pola- 
t * Sa®° nazwisko jego dowodzi, że uro- 

y • a^o żeby kogo zbawić (spasat"), albo 
I1Vtl spasować (spasotoaf). Nie sądzę, źe- 

Sj Mtj ^.zbawił, czy spasował kto przed nim? 
któ^U’ m,anowicie koledzy jego adwokaci 

iki s° koją i nie lubią. A czy on sam 
et ba przed kim? Pasował przed polaka- 

™ 20 Pasował*. Dalej zapominając, że
temu sam podnosił talent i osobi- 
pod niebiosa, p. Suworin tak pisze:

Sok0: ś k od vvyzn-
Si j śiriVu'i5Fnv Panny Męczenąlezki. 

• -lada’ Pi°h'a- Aleksandra.

ty
św *U jutrzejszym przypada doroczna pa- 

>i Katarzyny panny i męczenniczki, która 
V'y k°a' hędzie soleniu! Wotywą przed jej olta- 
\^arc 8c’e*e ’^’’ójuy na &olcu i w kościele 

V ^in-a przy u!icy PiwneJ-
,Jutrz®j8zym tez z powodu uroczystości św. 

"si <<}■ ’.Przypada odpust w kościele paratjalnym 
fijtboa dZewie pod Wilanowem.

Sz-yeh8t-° w’‘C Począwszy dzisiejszych już 
ip prj;Ch Nieszporów odbywać się będzie uroczy- 

^yatawieniu Najświętszego Sakramentu, 
i procesjami.

SIS ®a prowincji i w Cesar-
'’l.; Si" '-M W stwie: wynosi rocznie rab. sr. 9.

IW; ® ,w ,em n>>*ci się opłata pocztowa
ćjW .■'??« BaBi H za Plzcsyłkę rs* 1 kopiejek 46

ol'az za opakowanie i ekspedycję 
w® rl rs- 1 Ł<łP- 5i’-

■rMj sg ww Prenumerata przyjmuje się roes-
IS *3t mMo s® MlKffi uie, półrocznie i kwartalnie.
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Długość dnia godzin 8 minut 19. ■ Poniedziałek: 'lansv.eta B. i Rufa M.
Ubyło _ „ 9 „ 25. Wtorek: ś. Saturnina Męczennika.

i Środa: ś. Andrzeja Apostoła. 
Czwartek: ś. It3igjusza Biskuoa. X



Instytucją tą jest: Towarzystwo pomocy nauko­
wej imienia Karola Marcinkowskiego w Poznaniu.

Głucho bardzo w społeczeństwie tutejszem odbił 
się ten jubileusz, ale bo też nie był on w Poznaniu 
obchodzony wśród hucznych wiwatów i tryumfal­
nych okrzyków. Jak czterdziestoletnia praca Towa­
rzystwa była cichą i poważną, tak i koniec czterdzie­
stego roku jego istnienia niie zaznaczył się niczem 
głośnicjszem i zwracającem więcej na siebie uwagę. 
Tem niemniej przecież o jubileuszu takim nie po­
winno zapominać społecze ństwo.

Zamierzając na innem miejscu, z okoliczności te­
go jubileuszu, zapoznać bliżej ogól nasz z instytucją 
pomocy naukowej w Poznaniu i przedstawić 'wyczer­
pujący obraz jego czterdziestoletniej działalności, 
sądzimy, iż do pewnego stopnia przyczynimy się do 
uczczenia tej pamiątki, jeżeli zapoznamy czytelni­
ków niniejszego pisma z pracami Towarzystwa w roku 
zeszłym, który acz był nader ciężkim dla poznańskie­
go, przecież w rocznikach tej instytucji zapisał się 
nie najciemniejszemi głoskami.

Ale naprzód słów kilka o samem Towarzystwie 
imienia Marcinkowskiego.

Statuta instytucji tej, powstałej w myśli wielkiego 
obywatela kraju Marcinkowskiego i wprowadzone 
przez niego w wykonanie, zatwierdzenie uzyskały 
w duiu 21 września 1341 roku.

Wedle art. 1 celem Towarzystwa jest:
„WJdobywać z mati ludu zdatną młodzież, a wy­

krywszy jej talenta, obrócić na pożytek kraju, dając 
pomoc i stosowny kierunek jej wykształceniu44.

Artykuł ten mówi 'wszystko i artykułowi temu nie 
przeniewierzyło się Towarzystwo przez lat 40.

Mając odpowiednia materjały w ręku, na innem 
miejscu wykażemy obszernie, ilu to pożytecznych 
obywateli wyhodowało Towarzystwo przez lat 40, 
ile nowych i posilnych soków wlało w organizm za­
grożonego od niemców społeczeństwa, tu tylko nad­
mienić winniśmy, ;ż<d ostatni rok jego działalności do­
wiódł, iż gorliwość w osiąganiu zakreślonych celów 
w jego członkach vrcale nic osłabła i że choć założy­
ciel jego i pierwsi piastunowie pokładli się do gro­
bów, przecież następcy ich pchają dalej z pożytkiem 
taczkę obowiązku,, mimo że przychodzi im nieraz ka­
leczyć nogi o kamienie takich przeciwności, jakich 
nie przeczuwali ci, którzy wyhodowali tę instytucję..

Wedle ostatniego sprawozdania, ogólny zeszłoro­
czny przychód Towarzystwa pomocy7 naukowej imie­
nia Marcinkowskiego wynosił 42,744 marek, a roz­
chód 43,980 marek, zatem przewyższył dochód o 
1,236 marek, że jednak w końcu roku 1879 było re­
manentu w kasie 18,000 marek, przeto w końcu ro­
ku zeszłego po pokryciu niedoboru pozostało 13,371 
marek.

Ciekawą jiest wielce statystyka wykazująca sto­
pień zeszłorocznej ofiarności na rzecz Towarzystwa 
poszczególnych powiatów poznańskiego. Ze statysty­
ki tej przekonywamy się, że z liczby 26 powiatów i 
miasta Poznania, najwięcej na tę instytucję ofiaro­
wał Poznań, bo 3.319 marek, a najmniej powiat mię­
dzyrzecki, bo tylko 63 marek! Inne powiaty nadsy­
łały kasie p rzecięciowo 600 marek.

tji, poprosił o użyczenie mu nieco miejsca na wozie. 
Nie pytał nawet dokąd jechał włościanin... Po chwili 
zasnął obok swego dobroczyńcy...

Gdy prieitarł oczy, mocno się zdziwił, widząc do­
koła, ze txif'ly porannej wynurzające się wielkie do­
my, dachy i świątyń szczyty, złociło słońce wsta­
jące...

— Co to jest?!—spytał.
— A no!—odrzekł wieśniak—Wartiawa!
— W arszawa?! — powtórzył bohater nasz przera­

żony, r.czuł nienawiść do miasta, co go nie wypusz­
czało ze swych objęć; napróżno uciekał, przyciągał 
go gród syreni...

Zeskoczył z woza, szepnąwszy zaledwie na po­
dziękowanie, obojętne „Bóg zapłać!" Ach! bo głowę 
jego niedola przytłaczała, a ciało uginało się pod 
brzemieniem cierpień fizycznych! Teraz na nic już 
nie zważał:

— Niech mają mnie za złodzieja, wszystko mi 
jedno!

Postanowienie stanowcze wyryło się na jego twa- 
izy... Szybko, jakby nie dając sobie czasu do namy­
słu, zmierzał do cukierni do domu. Sporo wszakże 
upłynęło czasu, nim się odważył drzwi cukierni uchy­
lić... Gdy wszedł —

— To on! To on!—ozwały się głosy...
Jakiś pan już w wieku rzucił się ku niemu:
— Dziecię moje biedne! Jestem stryjem twoim! 

Może nigdy o mnie nie słyszałeś... Miano mnie za 
umarłego... Powracam zdaleka—ze... wschodu! Dłu­
go cię nadaremnie szukałem... Dziecię! co ci jest? 
tyś chore!

Oj, ten wiatr wiozenny, zdradziecki—szkodliwy!
Wezwano lekarza — opatrzył chorego i pokiwał 

głową. .<

W końcu 1879 roku, Towarzystwo imienia Mar- I 
cinkowsklego utrzymywało w różnych naukowych 
zakładach kosztem swoim 107 stypendystów; w cią­
gu roku 1880 przybyło ich 59, że jednak ubyło 67, 
przeto na rok bieżący pozostało 99.

W końcu roku zeszłego kształciło się stypendy­
stów Towarzystwa na uniwersytecie w Wrocławia 
22, w Gryfji 7, w Berlinie 7, w Lipsku 1, w Wiirz- 
burgu 6, w Hali 2; oprócz tych, młodzież nasza wy­
chowywana przez Towarzystwo, pobierała nauki 
w akademjach budowniczych i technicznych w Berli­
nie i Hanowerze, w szkole technicznej w Wrocławiu 
i w Chemnitz, w Akademji sztuk pięknych w Berli­
nie i budowniczej w Holzmiinden, oraz w szkołach 
ogr dniezy ch, leśnych, rolniczych, górniczych, apte­
karskich i gimnazjach.

Wogółe iz wykazu zeszłorocznego widzimy, że mło­
dzież, pobierająca wsparcia od Towarzystwa, kształ­
ciła się różnosfronnie, nie spuszczając z oka zajęć 
praktycznych, na które dotąd jakoś nie bardzo chę­
tnie zwracaliśmy uwagę.

Sprawozdanie zaznacza z naciskiem, że młodzież 
wychowywana przez Towarzystwo okazywała siei 
w roku zesjdym godną pomocy i opieki społeczeń­
stwa. Cieka wi tylko bylibyśmy, o ile poprzednicy jej 
poczuwali się do moralnego obowiązku zwrócenia 
kasie tej instytucji wsparć, które im w swoim czasie 
do zdobycia nauki dopomagały. Znajdujące się przed 
nami sprawozdania nic o tem nie wspominają, a prze­
cież jesteśmy tego zdania, że należałoby stypendy­
stów zobowiązywać koniecznie przy udzielaniu im 
stypendjów do zwrócenia pobranych pieniędzy, lub 
przynajmniej ich części w razie dojścia do lepszego ' 
stanowiska. Tym sposobom fundusze Towarzystwa i 
zasilane byłyby ciągłemi wpływami, a pobierający [ 
stypendja uważaliby je za pożyczkę udzielaną przez 
społeczeństwo, a nie za upokarzającą jałmużnę.

Ze sprawozdania, które streściliśmy w krótkości, 
czytelnik widzi jak wielkiem dobrodziejstwem dla 
poznańskiego jest Towarzystwo pomocy naukowej. 
Podając dłoń młodzieży, znikąd nie otrzymującej 
poparcia, wydobywając z łona ludu zdolniejsze je­
dnostki, by je pchnąć w świat po naukę i posłać na 
służbę społeczeństwu, jest ono prawdziwą Opatrzno­
ścią prowincji, wystawionej na ciężkie próby i za­
grożonej na wszystkich niemal polach. To też czter­
dziestoletni jubileusz instytucji takiej powinien dwo­
jaki wpływ wywrzeć na nasz ogól: z jednej zachęcić 
go do naśladownictwa i do zawiązania u siebie w do­
mu czegoś podobnego, r. z drugiej pobudzić do ofiar- 
nóści na rzecz tego, co ofiarą stoi i ofiar ma prawo 
żądać,

I jedno i drugie jest prawdziwym obowiązkiem i 
jedneg o i drugiego należy się gorąca domagać i je­
dno i drugie wreszcie, dając świadectwo dojrzałości 
kraju, byłoby godnem uczczeniem jubileuszu, które­
mu podobne mało który naród święci, bo mało który 
podobnych instytucyj tak gwałtownie jak nasz po­
trzebuje.

Stanislaw Bełza,

— Zapóźno!... — rzekł stryjowi, wyprowadziwszy i 
go do dlrugiego pokoju.

— „Błonica złośliwa44, czyli jak my po łacinie na­
zywamy...

— I żadnego niema ratunku?!—przerwał mu stryj 
z rozpsiczą.

— Nic nie pomoże... zapóźno!
Stryj jak bóbr rozpłakał się. Szczęście odnalezie­

nia synowca odmłodniło go, już się nie czuł osamo- 
tnionylm, miał komu zostawić wszystko, co pomimo 
niedoli, krwawą pracą zebrał w odludnych krainach... 
a nagle choroba miała mu zabrać podporę starości, 
pociechę jedyną!...

— Hoże mój! o cud błagam!
— Nic nie pomoże! zapóźno! — powtórzył kapłan 

Eskulapa — w tak młodym wieku choroba ta często 
jest śmiertelną. Żeby mnie wcześniej wezwano, mo- 
żebym jeszcze ocalił dziecię... Szkoda! Ale jest to... 
„błonica złośliwa44, czyli, jak my po łacinie nazywa­
my...

— F anie doktorze!—przerwał mu stryj powtórnie, 
łkając—połowę mego majątku oddam za życie tego 
dziecka!...

— Wszystko napróżno!
Wten.i chory domyślił się, na co się zanosi, lub też 

usłyszał rozmowy:
— Sżryju!—szepnął (ledwo było można dosłyszeć 

co mówił).—Stryju! źle... ze mną!... lecz, Bogu dzię­
ki.. nie jestem... całkiem wśród obcych... Pokaż mi... 
zegarek!... która godzina?!...

Bicds.k pozostał wierny żądzy, co go trawiła tak 
długo, co go wiodła wreszcie do grobu...

— O! wyzdrowiejesz! — rzekł stryj gorąco, a do­
wiedziawszy się od chłopaków o pasji chłopca.—Je­
stem — rzekł — tak szczęśliwy, że cię widzę! na pa-,

Sezamie! otwórz się!

Przypuszczamy, źe czytelnicy Kurj«rtl^a 
by tylko ze wspomnień dziecinnych, tę *aD. ZIJa c«y 
baśń wschodnią, w której ciężka pły(a ze. e; g>°' 
kamienna, zamykająca wejście do tajemni ot"'*’' 
ty, napełnionej skarbami bajecznej wart0 nl!a s 
rała się li tylko przed tym, kto zawołał na up 
bolicznemi wyrazy, które umieściliśmy D® 
niejszego artykuliku... , zDJu»«r

Otóż, dla wielu mieszkańców tutejszych, go* 
nych w powrocie do domu wieczorem, sa!ailJb 
dżinie 6-ej, przechodzić przez ogród ®aS?I\oby p^' 
nąwszy go nałożyć drogi w dwójnasób, bj z3njy 
wdziwem dobrodziejstwem, gdyby żelazne gj-3r- 
tego ogrodu, który wprawdzie zawiera w s® ]e- 
by najdroższe — lecz tylko w pogodnych <* je£° 
tnich, gdy piękne warszawianki 8Pacer?'3efaiys1^ 
cienistych alejach; gdyby te „sezamy44 
także na jakieś tajemnicze zaklęcie!... , -

Wiemy wprawdzie, że z polecenia w?a“Z2gro P1^ 
Saskiego ogrodu przez ciąg jesienuo-zi®0 ° 
rocza mają być zamykane o zmroku. . gorli'J1.

Wiemy i to również — niestety! że zP , 
Stróże ogrodowi przyśpieszają jeszcze o N 
godziny wykonanie tego przepisu, ażeby oCju. . 
śniej wypoczywać po całodziennem... bezroji.

Tego jednak nie wiemy i nawet domyj** jjaski0, 
możemy, dlaczego przez to półrocze, bra®. 
go ogrodu zamykane są tak wcześnie? .

Czy dla uchronienia przechodniów wi0 
od jakiegoś przypuszczalnego napadu z« 
istotnie rzezimieszków warszawskich? rok0^1.

Ależ na to wystarczyłoby zapalenie o zD3'ecio!li,Ł 
kunastu latarń na głównych arterjach, P;z 
cych ogród i pozostawienie w jego obrę® ^jeci0f' 
lub trzech „stójkowych44 podczas godzi® 
uych-

Przecież na wiosnę i w lecie, podczas PrZ® j sir*9, 
w teatrze letnim, ogród ten oświetlany b/ z wi0 j! 
żony w ten sposób aż do północy praw’c>, j * 
dla publiczności wygodą; dlaczegóżby *’^0 flG.' 
mie, choćby tylko do 8-ej wieczorem, tak s® 
sażonym być nie mógł, zwłaszcza, iż się d 
klubu w pewne dni otwiera? , fi

Czy, może ze względu na... kruche obf k'0 . 
garstki osobników i osóbniczek war3zaWS*.'^ej 
w ciemnościach, jak ćma, się lubuje i fi011 , j
szy? . jetinf

Nie! bo przecież podczas wieczorów ać, 
letnich, biamy ogrodu Saskiego stoją geb j rf- 
oścież dla wszystkich, którzy chcą 
po ustronnych nawet alejach, lub spoczy^,^ sł®^,. 
kaoh, ukrytych w cienia drzew i krze'T° ' 
jąc śpiewu słowików... i oddychając 
szlamowych. ,. jylk0’

A wiadomo przecież, choćby z 
gdzie słowiki i róże, fam i kupidyn rad bJ o®'

Sam nawet Lord-Bąjron, mówiąc o 
cowskim przekładzie, woła: *

miątke dnia dzisiejszego daruję ci 1 
złoty... -ebie.

Tantalu, bohaterze mój! Śmieli się z zCg»f|i. ; 
kierni chłopcy, przezwali cię „złoty® . 
i mówili — drażnili cię, że nigdy nie b?®’.^ gję ł’s 
garka złotego! Omylili sic—już marz®0' 
Osiągnięty cel.... “

Tik-tak! Tik-tak! Tik-tak! p0V°T,rJ
Parę godzin upłynęło. Stryj t0 si<! c"gt», | 

próbowawszy wszystkich środków, -i.a • oie 1 ' 
często wtenczas, gdy już żadnej nad«>01 0 p® ; d« 
je, też miał zwilżone powieki, ohodrM 
powtarzał zcicha, sam nie wiedzą® “ . .
kogo mówiąc: . * kio’®1

— „Błonica złośliwa44, czyli jak ®.v ‘ 
żywa my...

Tymczasem bohater nasz trzy®® ęObr®z01 ijp!’ 
w ręku i ciężko oddychał. W jeg® .^nej— „5 0i< 
suwały się obrazy z przeszłości D’e> ‘ marz®^’ q/X 
żno! Zapóźno doszedł do celu swy®® ^0 dl*, 
się j na nie zdał zegarek złoty, chyb® - g0 
czenia, ile sekund pozostaje do ^re9ffl9| się * "

Lecz gdy ten nadszedł, nie wstrzy 
monotonnym biegu zetrarek złoty—

Tik-tak! Tik-tak! Tik-tak!! ^r®'
„Złoty zegarek44 już nie żył! 7gdo®9fly 
Stryj staruszek płakał, a doktor 

knął: . . po
— „Błonica złośliwa14, czyli, J®* 

zywamy... d?/phth»ritis
Tik-tak! Tik-tak! Tik-tak!!!

W październiku 1881.
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brzmią pochwały kochankowie leśni, 

tyj a"-rumieńcem dziękuje za pieśni.14 
(’Miłku ^a ze względu na oszczędność w zapala­
li " Poliona>Stu latar“ i w delegowaniu kilku Btrażni- 
^du ‘cyjnycb, na trzy godziny co wieczór, bramy 
t! as*'e£° są zamykane tak wcześnie?
5 o w b° Przec*eż słucha policyjna, na tym
t ietlen^111 .Posterunku, stoi za jedne pieniądze, a 
M’iec,'e kilku latarń przez trzy lub dwie godziny 

Wa°r D’e kosztuje znowu tak drogo, iżby za tę 
y‘lości rti° było pozbawiać setki ludzi uczciwych 
? do Wrócenia sobie o połowę drogi, w powro- 
71 r>n, ttlu> P° pracy, w różnych zakładach i biu- tX^toyeh.

l*1 hó]. ’ Pewui jesteśmy, że gdyby wiedział o tem 
ti1 * oi taK gorliwie zajmuje się każdem ulepsze- 
tptO8Z br?bie Warszawy, który tak niezmordowa- 
j!»8zaCzy 8*ę 0 potrzeby i o wygodę jej mieszkań- 

V“y pan Prezydent-
J*o Cj ec4 wymówiliśmy to słowo, które rozpro- 

V a i kDości... dessauskie, puściło w ruch tram- 
^ol^analizację już rozpoczyna...
M Me-k Uatn wątpić, że i „sezamy14 ogrodu Saskie- 

S0!l jego potędze?
Jeden w imieniu wielu.

Wiadomości bieżące.
ł>Ą0 ---------
V*>ośa’wwstnik donosi, iż z powodu ukończenia 
tepUc komisji wojskowej, mieli szczęście przed- 

ko,8.1^.. Najjaśniejszemu Państwu 'członkowie 
^ht jenerał-gubernator warszawski jenerał- 

^Ibedyński i jeueral-adjutant hr. Kotzebue, 
k''kr‘ Herold zapewnia, iż w osobnej kance- 
ąpfttyt yt°weJ ministerstwa finansów, z inicjatywy 
%Mtijara BanS®’ wypracowywany jest projekt do 

«kie| ^kiego banku, któryby uboższej ludności
I)J ^y^od2*1 z pomocą z drobnemi zaliczkami, 

br^Partament pocztowy zawiadamia, iż wszys- 
iJJlKkjj ®ylki przeznaczone do Rumelji wschodniej 
V l4?e'Vane będą tylko do Adrjanopola i Fiłipo- 
Sc'Vch Wszelkie posyłki przeznaczone

kolie winne być adresowane do jakiejś 
A<lrjanopolu i Filipopolu albo Konstantyno- 

dj^yi^tamtąd później wysiano je pod adresem. 
Burgas przeznaczone mogą być ekspe- 

. Przez Odesse, przyczem nie jest potrzebne
i.. W ć , . -............—
%j'rięcianach, w gubernji wileńskiej, otwar- 

telegra liczną, przyjmującą korespondencję 
br’o __________

. żelazna warszawsko-wiedeńska miała 
I, (, ‘/2 J?'kn r. b. dochodu ogółem rs. 60%867 

Wtymże miesiącu roku ubiegłego rs. 637,899 
Zateui w r> b- mniej o rs. 29,031 kop. 86. 

°sia Zllia do 31-go października wspomniana 
V’^fOki dochodu rs.6,204,455kop. 7*/. , w tym 

r. I, uprzedniego rs. 6,256,910 kop.481/, ,aza- 
Na- dz' d°ehód zmniejszył się ors. 52,455 kop. 41. 

żelaznej warszawsko-bydgoskiej było 
H X a ?'.k11 r. b. dochodu ogólnego rs. 95,399 
V'3'Z W tymże miesiącu roku zeszłego rs. 103,643 
\ vgo’^M-atem w r. b. mulej rs. 8,443 kop. 56%. 
S -Jfion Zu*a do 31-go października r. b. droga 
Cb e *> aU 0R>ąi;nęła dochodu ogółem rs. 995,465 

'V tymże czasie 18S0 roku rs. 1 007.968 
k’ Czy’i że w r. b. dochód zmniejszył się o rs

__________  
donoszą, iż cena żyta nie przestoje 

iń '’emulacja przyszła nakoniec do przeko- 
psy * 8ięieiUa co liczyć na dowóz, z Rosji i zdecy- 
St w ’^spełnienie przyjętych zobowiązań. Za- 
’•h i|. *ię ty e są bardzo niewielkie. Pszenica 

Łhąc. Ceuie, ale się nie podnosi w oczekiwa­
li ?rauc >Ue <lowozy * -Ameryki.
li oi fra^'? towarzystwo akcyjne z kapitałem 
piły X \v^0W’ Podzielonym na 15,000 akcyj, na 

1 had , ^eusteina właściciela dóbr Leniu, po- 
e*tspioIZeką Brypecią w powiecie mozyrskim 
,e!| <j aiOwauia przez lat pięćdziesiąt lasów 

|» dłiesjat lyca dóbr a obejmujących przeszło 
z°bo\v U’ ^^’arzystwo, mające eksploato- 

^/’dług R lsłzi3je się zaprowadzić gospodarstwo 
i ?Je BiediiJ^iteinu Apparuti. Zarząd towarzystwa 

. w Lugdunie.
lSąnPadze ^*'^°ma miesiącami wydane zostały 
V«<>n ^adni7io y^Da rozporządzenia, dotyczące 

domQ {82effo prowadzenia ksiąg ludności 
kletlhv Zeuia az Zdunków. W dopełnieniu tego 
tu'elo< p- ober°Zyitaray w dzisiejszym rozkazie 

d°móty P^bcmajstra co następuje: „Wła- 
a’a«ui ńi- •rzy podpisaneroi przez siebie 

C prowad Zyj.^*‘ na. 8Wo)ą osobistą odpowie- 
Z0Iłle ksiąg ludności i czynności 

meldunkowe, dozwalam najmować sobie do pomocy 
osoby obce, z tym jednak warunkiem, aby karty mel­
dunkowe podpisywane były przez samych właścicieli 
domów, którzy też sami bez względu na ich pomo­
cników odpowiadać będą za prowadzenie ksiąg. 
Również żądam, aby we wszystkich sprawach, doty­
czących czynności meldunkowej i w ogóle domu— 
ciż właściciele domów przybywali do kaucelarji cyr­
kułowej osobiście14.

= Ruch ludności m. Warszawy wciągu tygodnia od 
6-go do 12-go listopada r.b. Urodziło się: chłopców 
110, dziewcząt 110, razem 220 (mniej o 74 niż w ty­
godniu poprzedzającym). W tej liczbie nieślubnych: 
chłopców 13, dziewcząt 14, razem 27 (mniej o 26 niż 
w tygodniu poprzednim). Noworodków martwych by­
ło 11 (chłopców 6, dziewcząt 5). Co do religji: kato­
lickiej 144, prawosławnej 8, ewaugielicko augsbur- 
skiej 9, ewangielicko-reformowanej 1, wyznania moj- 
żeszowego 58. Zmarło zaś: mężczyzn 161, kibet 
127, razem 288 (więcej o 8 niż w tygodniu poprze­
dzającym). Z przyjezdnych zakończyło życie męż­
czyzn 6, kobiet 2, razem 8 osób. Dzieci do lat pięciu 
zmar'o: chłopców 84, dziewcząt 64, razem 148 (mniej 
o 19 niż w tygodniu ubiegłym). Najwięcej zmarło 
w cyrkule 1/XI—50, najmniej w cyrkule kil 16. Głó- 
wnemi chorobami powodującemi śmierć były: płoni­
ca (szkarlatyna) 38, zapalenie oskrzeli i płuc 36, 
ospa 33, suchoty płuc 27, nieżyt kiszek 27, błonica 
i dławiec 16, uwiąd schyłkowy 14, zapalenie, nerek 
9, tyfus brzuszny 9, choroby połogowe 4. Śmierci 
wypadkowych zdarzyło się 8 (u mężczyzn 7, u ko­
biet 1), samobójstw 2 (u mężczyzn 1, u kobiet 1). 
Z niewiadomych przyczyn zmarło 2 osoby (mężczyzna 
1, kobieta 1). W tymże czasie zawarto związków 
małżeńskich 81 (mniej o 1 niż w tygodniu poprze­
dnim), mianowicie: w kościele katolickim 54, prawo­
sławnym 2, ewangielicko-augsburskim 2, ewangie- 
licko-reformowanym 1, wyznauiamojżeszowego22.

-s» W ciągu tygodnia od 6-go do 12-go listopada 
r. b. dostawiono na targ prążki w ogóle 1,076 sztuk 
bydła (mniej o 361 niż w tygodniu poprzedzającym), 
mianowicie: bydła stepowego: wołów 954, krów 39; 
bydła miejscowego: wołów 48, krów 35. Z bydła 
stepowego sprzedano rzeźnikom warszawskim: wo­
łów 826 krów 29; na prowincję: wołów 128, krów 10. 
Z bydła miejscowego sprzedano rzeźnikom warszaw­
skim: wołów 26, krów 14; na prowincję: wołów 22. 
Krów dojnych było 21 (mniej o 7 niż w tygodniu 
poprzedzającym). Przypędzono wieprzów 2,600 (wię­
cej o 700 niż wtygodniu poprzedzającym), z czego 
sprzedano do Prus i na prowincję 1,200, cieląt 600 
(więcej o 20 niż w tygodniu poprzednim), owiec 550 
(mniej o 950 niż w tygodniu poprzednim). Przewie­
ziono przez rogatki mięsa wołowego pudów 3,501, 
wieprzowego 104, baraniego 695, cielęcego 22, ra­
zem 4,322 pudów (mniej o 1197 niż w tygodniu u- 
płyuionym). Mięso wołowe płacono za funt po kop. 
14, cielęce po kop. 16%, wieprzowe po kop. 17, ba­
ranie po kop. 11 % (taniej o */4 kop. niż w tygodniu 
poprzednim). Funt chleba razowego kosztował 3 kop., 
pytlowego 4% kop.,bułek zwyczajnych 8 kop., lep­
szych 10 kop. Sążeń sześcienny drzewa twardego 
sprzedawano po rs. 17, miękkiego rs. 15. Za czetwert 
węgla kamiennego żądano rs. I kop. 67% i po rs. 1 
kop. 55.

= Czytamy w Noicoje Wremja: „Nieustające roz­
prawy prasy rosyjskiej o pojednaniu ?. polakami na­
stręczyły Kijewlaninoioi sposobność do następnych, 
być może cokolwiek szorstkich, lecz całkiem słusz­
nych uwag: „Polakom gorliwość rosyjskich pojed­
nawców, w razie wielkiego powodzenia ich, oddałaby 
niedźwiedzią usługę, gdyż wprowadzałaby ich w błąd 
i pozwalała im przypuszczać, że społeczeństwo rosyj­
skie poczuwa się do jakiejś winy wobec narodu pol­
skiego, i sklonnem jest do zagładzenia tej fikcyjnej 
winy. W rzeczywistości nic podobnego niema, i 
podobnych wrażeń doznają tylko niektóre redakcje, 
Widocznie cała ta dziennikarska kampania jest bez 
sensowną wrzawą naszych liberalizujących frazeolo­
gów. W istocie kwestja przedstawia się o wiele pro­
ściej. Polacy troszczą się o interesu swoje — my zaś 
winniśmy dbać o interesa nasze. Jeżeli możemy ze­
tknąć się w pewnych punktach — tem lepiej, a je­
żeli się nie zetkniemy — to spór rozstrzygnie histor- 
ja a nie przesiąkła miłością frazesy i doktryner­
skie nauki o pożyteczności pokoju i zgody. Na tym 
punkcie stała ze swojemi poglądami narodowa par- 
tja rosyjska, której liberalni robili nieustannie za­
rzuty, źe jakoby rozdmuchuje nieprzyjaźń. Rozniecać 
ją rozumie się jest głupstwem; ale ukrywać rzeczy­
wiste położenie, wprowadzać społeczeństwo rosyj­
skie w błąd co się tyczy istoty rzeczy i przedstawiać 
swoje własne iluzje jako fakt—to nietylko nonsens 
ale krzywda dla obydwóch stron.“

= Z teatru i muzyki.
* „Mefisto44 Boita ma się z pewnością ukazać 

w przyszłym tygodniu.

* W sobotę rozpcczna się próby z czterech sztuk 
jednoaktcwych, które niebawem wcielone zostaną do 
repertuaru, a mianowicie z „Lutniarza z Kremony14 
Copćego, „Złotego cielca44 Stanisława Dobrzańskie­
go, „Dwóch miar44 Mellerowej i „Liwji Quintilli44 
Rzętkowskiego.

Główną rolę w „Złotym cielcu44 objął Żółkowski, 
co wybornej tej krofochwili zapewni tem dłuższe 
powodzenie.

* Zygmunt Sarnecki, przebywający obecnie w Kra­
kowie, wykończył czteroaktową komedję prozą p. t. 
„Słonecznik44.

Czas chwali świetny jej pomysł, przeprowadze­
nie, a przedewszystkiem jedną z głównych postaci, 
nakreśloną z wielką siłą kolorytu.

* „Mentor14 Fredry przedstawiony będzie w wie­
deńskim teatrze cesarskim dnia 31-go grudnia r. b.

W tym samym też terminie ujrzy komedja Fredry 
światło kinkietów nadwornej sceny berlińskiej.

* Towarzystwo muzyczne stara się o urozmaice­
nie programów swoich wieczorów i usiłowania jego, 
przyznać to trzeba, odnoszą pomyślny skutek.

Wczoraj, prócz chórów, które bardzo dobrze za­
śpiewały „Hymn44 Moniuszki, dał się słyszeć młody 
amator p. Radkiewicz.

Głos jego czysty, o sympatycznem brzmieniu do­
brze się wydał w romansie „Dinory44 i innych wyko­
nanych przezeń numerach.

Fauna Lechowiczówna odegrała wytwornie kom­
pozycje Schumana, Szopena i Liszta.

* VV sobotę w Towarzystwie muzycznem odbę­
dzie się drugi koncert sezonowy, w którym uczes­
tniczyć będą orkiestra, oraz soliści amatorowie i ar­
tyści.

* Aleksander Michałowski, koncertujący obecnie 
z niezwyklem powodzeniem w Krakowie, przybywa 
wkrótce na czas dłuższy de Warszawy.
= Album Chodowieckiego.
Dom artystyczny Lepkcgo w Berlinie wystawił 

na sprzedaż publiczną album Chodowieckiego.
Podając do wiadomości orędowników sztuki ten 

fakt, wyrażamy nadzieję, że znajdzie się ktoś, co 
korzystając ze Sposobności powróci krajowi to, co

— Nadużycia.
Parę dni temu donosiliśmy o wydanym przez p. 

ober policmajstra m. Warszawy rozkazie dokonania 
rewizji we wszystkich fabrykach i warsztatach w ce­
lu przekonania się, w jakiem położeniu znajdują sie 
terminatorzy.

Rozkaz ten wywołały liczne skargi zanoszone do 
ober policmajstra, a rewizja, o której donosiliśmy 
wczoraj, wykryła—niestety—cały szereg nadużyć...

Przedewszystkiem prawie wszyscy terminatorzy, 
wstępując do rzemiosła, pomijają zgromadzenia ce- 

I chowe, zwracając się wprost ilo majstrów, którzy 
i z ich opiekunami lub rodzicami umowy na dowolny ch 
: warunkach zawierają, wskutek czego zapisanie ich 

do cechu ulega znacznemu opóźnieniu.
Nadzór nad terminatorami przedstawia bardzo wie­

le do życzenia, majstrowie bowiem zazwyozaj bardzo 
mało, albo wcale nie zwracają na nich uwagi...

Wielu z nich w święto wydąje tak zwane strawne 
w ilości 20—30 kop., uwalniając ich zupełnie od kon­
troli.

Również często się zdarza, że terminatorzy w pier­
wszych latach, zamiast być kształconymi w rzemio­
śle, używani są do posług domowych i wysyłek na 
miasto.

Wysyłanie do szkół rzemieślniczych niedzielnych 
odbywa się równie niedbale; z liczby 227 uczniów, 
znajdujących się w cyrkułach dotąd rewidowanych, 

, 133 nie chodzi całkiem do szkoły, a z pozostałej li- 
. czby większość nader rzadko.

W rewidowanych zakładach z małym wyjątkiem 
niemal wszędzie terminatorzy sypiają w warsztatach 
po dwóch lub trzech, na siennikach, w których sło­
ma raz do roku się zmienia, a wsypka nigdy...

Warsztaty ciasne nie mają dość powietrza; istnie­
jące gdzieniegdzie oddzielne sypialnie dla termina­
torów nie odpowiadają równie warunkom hygicnicz- 
nym, mieszczą się bowiem często na nieogrzewanych 

' schodach lub korytarzach.
U kowali terminatorzy sypiają najczęściej w ku­

źni, która nocą bywa bardzo zimną.
Co do pożywienia okazało się, iż to po większej 

części jest uiczadawalniające.
Takie są rezultaty dotychczasowych rewizyj, któ­

re w smutnych barwach przedstawiają nam położe­
nie terminatorów...

Rezultaty te wywołały odezwę szanownego prezy­
denta m. Warszawy, o której mówiliśmy wczoraj.

Rewizje prowadzą się w dalszym ciągu.
= Tania kuchnia nr. 2.
Źle się dzieje w taniej kuchni nr. 2!...
Rok temu witaliśmy jej powstanie z prawdziwą 

radością, sądząc, że w niej młodzież nasza znajdzie



pożywienie zdrowe a tanie; przykro nam wprawdzie ; 
było, że dziać się to będzie pod egidą Towarzystwa 1 
dobroczynności, wskutek czego nie jeden może się 
zawahać, przestępując jej progi, ale bądźcobądź ra­
dzi byliśmy z jej powstania.

W pierwszych miesiącach wszystko było dobrze: , 
Jedzenie smaczne, tłumy studentów zasiadały przy 
stołach, trzeba było aż zaprowadzić kolejne dyżury 
studentów dla utrzymania porządku i przyjścia w po­
moc usługującym!

Później, nie wiedzieć z jakiego powodu, studenci 
poczęli przychodzie w coraz mniejszej liczbie, dyżur­
ni byli już zupełnie zbyteczni.,.

— Dają zawsze jedno i to samo—mówiono—czę­
sto brak czegoś, ale przynajmniej jest to zdrowe 
choć nie zawsze smaczne.

Tak mówiono wówczas, teraz dzieje się gorzej.
Młodzież ogólnie się żali na... menu, które stosun­

kowo do swej wartości jest drogie, bardzo drogie; 
przytem jedzenie to jest niesmaczne, rosół nader 
cienki, a pieczeń poprostu usmażoną sztuką mięsa.

Nadto młodzież skarży się niejednokrotnie na o- 
bejście jednego z panów z zarządu czy też nadzoru, 
które ją na nieprzyjemności naraża i mimowoii od­
stręcza.

— Z zagranicy.
W Ogrodniku polskim czytamy co następuje:
„Dowiadujemy się, że jedno z lepszych miejsc w o- 

grodzie prywatnym wielce bogatych pp. w War­
szawie, objął w tych dniach ogrodnik niemiec, przy­
wieziony wprost z Berlina, pomimo, że odpowiedni 
krajowcy do objęcia tej posady się zgłaszali i byli 
rekomendowani!

Postępek ten zwraca na się uwagę w dzisiejszych 
czasach...

Lecz każda rzecz po głębszej rozwadze wytłuma­
czyć się daje, a więc i tu furtka do wyjścia szeroka, 
ogrodnik winien być „pojedynkiem" (kawaler), a 
przedstawiony kandydat polak był obarczony żoną 
i aż 8-letnią córką../

= „Szwindelek".
' Od pewnego czasu wiele osób, tak w Warszawie, 
jak na prowincji, odbiera z Hamburga listy, w któ­
rych załączone są zwrotne koperty i blankiety, a 
także arkuszowe plany jakiejś loterji pieniężnej, za­
czynające się od śłów: „gdzie można wygrać dużo 
pieniędzy!"

Niema wątpliwości, że narzucanie się z tą loterją, 
jest obliczonem na wyzyskiwanie łatwowiernych, któ­
rzy zachęceni szumną reklamą, brać będą udział 
w tym interesie, nie mającym u. nas pozwolenia wła­
dzy, a na którym już niejednokrotnie wiele osób... 
złapało się!

= Złodziei-liumorysta.
W tych dniach do kantoru loteryjnego p. Z. Szleif- 

steina przyniesiono zapieczętowaną kopertę, w któ­
rej znajdowała się ćwiartka losu do czwartej kla«y, 
sprzedana w kantorze p. Sz. niejakiemu panu G.. a i 
przy niej list napisany literami drukowanemi.

List ów dosłownie przytaczamy.
„Znalezioną */, losu z pańskiego kantoru odsyłam ■ 

sz. panu, aby zwrócić właścicielowi tejże. Pięć rubli 
zaś, które były owinięte w powyższą ćwiartkę, za­
trzymałem sobie na pamiątkę. Przytem upraszam : 
szanownego pana, racz pan właścicielowi onych pie­
niędzy i losu wynurzyć odemuie serdeczne podzięko- ; 
wanie.

Nr. ćwiartki 15,790.
F. Dużo kramu miałem nim, dowiedziałem się j 

gdzie leży kantor pański, powinieneś pan ogłaszać 
swoją firmę w pismach."

Ćwiartka, nadesłana nam wraz z powyższym li- 
stym przez kantor p. Szl., jest u nas do odebrania.
= Kradzież w kościele.
W kościele św. Ducha skradziono krzyż żelazny.
Złodziej, chcący go wynieść, w kruchcie kościelnej ) 

pochwycony został.
Okazało się, że sprawcą był niejaki Kamil B.
= Opjnm.
Zamieszkały przy ulicy Bednarskiej pod nr 13, 

J. R., wczoraj zażywszy zbyt silną dozę opjnm, bli­
skim był śmierci...

Szybka tylko i energiczna pomoc uratowała mu 
życie i działanie trucizny zniszczyła.

= Fatalny wypadek.
Onegdąj rano, na Czystem, żona smarownika ko­

lei wiedeńskiej, C., chcąc zapalić lampę, po dolaniu 
nafty, przytknęła do lampy zapalony duży papier.

W tej chwili nastąpił wybuch płonącej nafty, zaj­
mując płomieniem odzież zapalającej lampę kobiety.

C. straciła zupełnie przytomność.
Na krzyk jej przybiegł z ratunkiem mąż, a tłu­

miąc ogień, sam niebezpiecznie poparzył ręce.
Po ugaszeniu ognia, C. w stanie bardzo niebez- I 

pieeznym i nie przedstawiającym nadziei życia od­
wieziono do szpitala, gdzie razem 2 poparzonym 
mężem pozostaje.

= Echa z prowincji.
* W Piotrkowie w zeszłym tygodniu grono ama­

torów dało widowisko złożone ze sztuk: „Po drodze", 
„Stryj przyjechał", „Dwie miary", „Teodolinda- i 
„Goście".

Dochód z trzech przedstawień wynoszący około 
7Ó0 rs. przeznaczony został w części na straż ognio­
wą, w części zaś na ubogich.

Wkrótce przyjść ma do skutku nowa sesja przedsta­
wień na korzyść niezamożnych uczennic miejscowe­
go progimnazjum żeńskiego.

Na niedzielę zaś 27-go listopada zapowiadają afi- j 
sze koncert ze współudziałem pań Hermanówny i 
Czakówny oraz pp. Horbowskiego i Hoffmana.

Doborowy program powinien zwabić liczną publi­
czność.

:i; \V mieście gubernjalnem Siedlcach i prawie ■ 
w całym powiecie siedleckim ukazał się księgosusz; 
również w gminie Mińsk, we wsi Niedziałka i na fol­
warku Natolin sroży się zaraza na bydle.

ł; Korespondent płocki donosi, iż władza guber- 
njalna zezwoliła na utworzenie w Przasznyszu ocho­
tniczej straży ogniowej.

* W dwuklasowej szkole elementarnej izraelskiej 
w Lublinie, oprócz otworzonego przed kilką miesią­
cami oddziału nauki rzemiosł szewetwa i krawiectwa, 
rozpoczęto w dniu 13 ym b. w. naukę stolarstwa i 
tokarstwa.

Nauki te wykładane są codziennie, od godziny 
3—5 po południu, przez zdolnych majstrów.

W oddziale szewstwa pobiera naukę 13 uczniów, 
krawiectwa — 11, a stolarstwa i tokarstwa — 9 u- 
czniów.

= Bezczelność złodziei.
W nocy z 16 na 17 b. m. niewiadomi złoczyńcy 

skradli ze stajni dworskiej ze wsi Borowne (powiat 
częstochowski), należącej do p. Michalskiego, najle­
pszego wyścigowca.

Nie zadawalniając się faktem spełnionym, złodzie­
je zostawili list do właściciela, zapowiadający mu 
drugą wizytę po dwa inne konie—„które im się spo 
dobały, a których nie zabrali z powodów od nich nie 
zależnych".

Jako rekomendację, iż pan M. nie ma do czynienia 
ze zwykłymi koniokradami, złodzieje załączyli przy 
liście rewolwer, dając tern do zrozumienia, że są do­
brze uzbrojeni i że im o jedną sztukę brom nie 
chodzi...

— Wyrodna.
Dnia 21-go b. m. około staeji drogi żelaznej war- j 

szawsko-wiedeńskiej w Częstochowie służba staeyj- j 
na znalazła w rowie podrzucone dziecię na wpół nie­
żywe.

Dziecina spowita w poduszkę miała usta zatkane | 
płótnem...

Po udzieleniu natychmiastowej pomocy dziecię 
zaczęło oddychać.

Umieszczono je w szpitalu.
Śledztwo wykryje zapewne wyrodną matkę, po­

chodzącą o ile można sądzie z poszlak, z klasy rze­
mieślniczej.

— Najemnik.
W Wolbromie u małżonków G. od kilku dni pra- 1 

cowal najemnik, rodem ze wsi Czaple.
Nazywał on się Józef Kasza; był chłop barczysty, 

dość pracowity, ale dziwnie ponury.
Kasza jadł i spał u swych gospodarzy.
Piątego dn;a wstał wcześniej o.l nich i kręcił się j 

po izbie; zaledwie wówczas świtało.
Gospodyni przebudziła się pierwsza, chciała wstać ■' 

zaraz, lecz ledwie siadła na łóżku, Kasza rznęli się 
na nią i zadał jej kilka uderzeń w głowę.

Na krzyk kobiety obudził się gospodarz—spotkał 
go los żony...

Kasza spojrzał na swe ofiary i z gołą głową, wy­
biegi z chaty, zapominając nawet drzwi zamknąć.

Rano znaleziono małżonków G. nieprzytomnych.
Poczęto szukać łotra i znaleziono go ukrytego 

w stodole.
Wówczas Kasza przyznał się do winy, żę chciał 

zamordować gospodarzy, aby dom zrabować, lecz że 
uie dokonał tego, gdyż usłyszał kroki na ulicy.

Kaszę osadzono w więzieniu.
== Wypadki.
* Aleksander W., będąc niezspełnię trzeźwym, 

szedł uad brzegiem Wisły, lecz straciwszy równowa­
gę spad! do wody.

Przechodniom udało się wydobyć go spiesznie.
* Woźnica prywatnego ekwipażu, Roman R., na­

jechał na Wierzbowej na przechodzącego staruszka 
Macieja B., emeryta, po 60-letniej pracy zecerskiej.

B. odniósł ciężkie -rany w głowę i rękę, a przytem 
ma mocno uszkodzone lewe oko.

W bramie domu nr. 6 przy ulicy Skórzanej 
znaleziono podrzucone d'ziecie pici męskiej.

Odesłano je do domu podrzutków.
* Kradzieże. '• 

p.Ł.;#.: wcz®r®
W domu nr. 5 przy’ulicy Karmehc 

wieczorem skradziono z mieszkania Ado: 
tko, co się skraść dało. , tj,¥

Ogółem wartość skradzionych przedtm 
siła około 200 rs. . p się ““

Złodzieje, operacji dokonawszy, zaJ‘_:jok 
odwrotu, ale w bramie przestraszeni ^cjec 
dzących osób — łup swój porz.ueili a sam1 I
lali. j- v DlugieJ

Pułkownikowi K., z mieszkania przy ,U‘1C- ff3rtosi> 
skradziono zegarek złoty z łańcuszkiem, 
200 rs. i gotówkę papierami bankowenu -‘ ‘ z p»

W omnibusie, jadąrym na Nalewki, je°. „p-ilat®* I 
sażetów Joskowi R., skradziono z kieszeń' P ropier. 
w którym znajdowało się 166 rs. i r°zU . 
wartościowe. . ( L'

Na Długiej pod nr. 33, z mieszkania ■’ pgól®* 
skradziono rozmaite kosztowności i raeC 
wartości 314 rs. . . pod

Zofji R., zamieszkałej na Krzywem *
23, z zamkniętej komody, skradziono S 
szczędności jej 140 rs. wynoszącą.

= Godne uwagi. * ' a,tePuj«:
Dzienniki poznańskie opowiadają co D ,
„W Bydgoszczy, gdy odbywał się wybór•_ 

izby wyższej sejmu pruskiego, było obecu. 
nastu polakówj i niemców dwunastu! . a

Głosy byłyby przeto padly o równej l'e 
kim razie rozstrzyga najstarszy wiekiem,^,

Najstarszym był niemiecki właściciel do 
lat.85 i jego głos mógł przeważyć szalę n®r 
dydata germańskiego... ora*° i

Wtem zajechał powóz, a zeń wynoszą P° ‘ (]<&> 
od lat dwndziasiu przeszło p. Sulerzyckieg® ‘ 
nyoh Górek. . >

Zmienia się postać rzeczy i... głos ozoig00 józ®' 
terana rozstrzyga wybór kandydata nasze? | 
Kościelskiego. . 2 śt®,

Sędaiwi i schorzali hr. Wiktor Szoldrs*1 . 
kiego i Rycbłowski z wschowskiego wz"? 
udział w wyborach, polecając wnieść się 0 
ną salę w .otelach. $1®**,

Były też podobne wypadki u włość:*0 
polsoc, chorzy i dotknięci niemocą zdąża" 
byłe tylko jednego nie zmarnować głoso-^ ;

Oto co się nazywa poczucie obowiązku “
’ = Teatr poznański. ' P'^

W sprawie teatru polskiego w Roz®8 • j 

Dzień, pozn. eo następuje: oiep'B
„P. Doroszyński trwa w swojem posła0*’ 

kończenia widowisk dnia 1-go grudnia r-^f;ir3l® ’
Rada nadzorcza wraz z dyrekcją spólk' _ 

nakłonić p. Dor. do dotrzymania kontrak 
dtiakże pan D. stawiał warunki przecbl^jiow® 
żneść i środki spółki, zatem starania te 1 eflłj. j 
przedstawicieli spółki okazały się darei°® - ja8.

Naturalnie spółce nie pozos'ajc nic i,0’1 p, Z" gt» 
pomnieć się o dotrzymanie Łontrąktu (P', jjyej1 
trakt do i paźdz. 1884 r.) w drodze w'0' 
rać się o nowe towarzystwo. , ieb?11^

Czy i w tym względzie usiłowania jej ** , rei> i
reinne, nie wiewy... , ,;3

W każdym razie utworzenie fuudus^0 (Bjeć 3 
cję jest konieeznem, jeśli teair tnadalej ‘^pły* 
na"prawidłowo rozwijać się i pożyteez0* |i 1
więrać. , p«

Słyszymy też, że zawiązało się k»m- 
które tą sprawą zajmuje się i już 
czyniło‘kroki. p»sZ0lie

Spodziewamy się, że społeczeństw® odp0,f‘^'. t® f 
daje nieustające dowody... ofiarności, ,j 
dość powyższemu wezwaniu i nie 3 
instytucji z takiemi ofiarami I
niecznej w stosunkach, wśród jakich A'-Łojący l

Z innego źródła dowiadujemy się? obj -1' 
cnie w Poznaniu Józef Rychter ma 
rekcję po p. Doroszyńakiin. • /reń. pi®1 I

= Opieka uad wypusŁCzouym* z ",,dbvl° ■
We Lwowie w dniu 21-ym b. n'- pfc

wsze posiedzenie towarzystwa opiek' stargzer 
cymi więźniami pod przewodnie!'reiI1 . 
kuratora państwa p. Zduńskie

W pięknem przemówieniu Pr.'ekjeni j®stJL 
niósł wzniosły cel towarzystwa, ia\,jeD’e, ~ 
bratniej dłoni opuszczającemu r
chronić od nowego' upadku. je|U

Podobne towarzystwa iitnieją w -vtek f j 
chodu i przynoszą prawdziwy P - .
stwu. ' . s sako*t^r r

Po mowie przewodniczącego *■ (:aJjie • , 
łan domu karnego, odczytał spra- ■ (
czasowych czynności komitetu* tonkó»v-, ńiJt’ v i 
. Towarzystwo liczy dotąd 1- ‘ 0 jot^ 4

Drogą składek i zapomóg ze„berjw, - D. , 
Nąstęppię przystąp'000 ny zostr 
Prezesem towarzystwa “^gsock1- 

ski, wics-piezesem S. £• hr. W •



\V -l-----------------------------  ---------!.!
' X °Sos}a *" 20 b. rn., w kościele krzynowłodzkim, 

został ^wiązek małżeński pomię­
li St 1,1 kan? ŁuCzy|iskim) kupcem 2-ej gildji, wła- 

•’Ulato l°Iu komisowego w Warszawie, i pan- 
Xm?’ Już /■ .lubowską, córką Teofila i Marji z Pa- 
^i'ą!..ślu|,u ]lez-yj^cej, obywatela ziemskiego. Cere- 
XhJ1 ^siei> °^u*} Jke. Trajdosiewicz,, proboszcz 
^,luk?Us2Ci,^f>vv.skiej, w asystencji Jks. Ślubowskie- 
X, j1 i kil]-n ) ratji krzynowłodziej, stryja panny 

dahcze5v' ,‘■s;1i'-y. Przemówił do nowożeńców 
’» proboszcz parafji chożelskiej.

-—29957—

11 Urzea; towarzyszenia jest młody kapłan, ks. 

t Pr? Die. zaP^zno?
i'em-V8,u£odbyl sie w tych dniach ślub p. Hie- 

j h pann£ł ^andą S.
W1VaRe &rana pdra przedstawia łącznie w latach 

Ka’,eS® stu*ecia!
tiXktn'’ i- cieszy si® synami, wnukami i pra- 
j-U d *’. 1Czy lat. 78, panna młoda zaś dopełnia tej 

■UO, jest bowiem obecnie w 22-im roku

CiPr,fatni' peeiąg.
Je<l?je/'?Praszam pana, czy nie mógłby mi pan po- 
'U gje’,k‘ejly odejdzie ostatni pociąg do Granicy?— 
. > Tg t()ś swego sąsiada w sali czekalnej. 
^Pytą^^ani pan ani ja nie dożyjemy — odrzekł 

Xkhvj n- Podzielając jaknajzupelniej poglądy 
7 Ur>- Bolesława Prusa w kwestji o szynkach, 
*LZaia ?e Warszawskim wczorajszym zamieszczę- 

robi' dó na założenie samowarów raj- 
rUe 8k*ch, z szczerem życzeniem, aby znalazła 
jj11 liczba naśladowców ku urzeczywistnię- 

Jak pożądanego i obywatelskiego projektu.
«. ~ <aDiem Bernard Kohen.

w redakcji Kurjera Warszawskiegm 
b ’ 1 na ma8zynę do szycia dla panienki 

-? 1 *. ‘n rs‘ 1’ oficjaliści hotelu europejskiego 
i'X^p. Antoni Kruszewski rs. I dla 100-letniego 
»i R Sa’eS°2 mała Hania Rossman rs. 3, L. R. rs. 

j’.r8- 1, Henio R. za niegrzeczne sprawowanie 
(ue), ^Pewnie Henio jui odtąd, zawsze grzeczny be- 
kUo t aQe rs. 8 przez uczniów up. L. z amator- 

oatrn, uezniowie S-tej klasy gim. fil. rs. 4, 
jsn Mn- cia i Janc o rs. 6, bezimiennie rs. 1 dla 

. eJszego ucznia, F. S. k. 50 dla nędzy wy- 
’J» ^T. N. kop. 25 na kościół w Irkucku.

. \nAa pomnik Mickiewicza.
‘S Jad a Sławomir M., Jadwiga M. rs. 3 w zło- 
x OtT i^a Benisławska rs. 2.

I>Us. Józefy Morgenstern, służącej, za dobrowol- 
służby, jako kara rs. 1 na kasę po- 

dx pp dla rzemieślników.
° Xt?i?ersbi Teofil za nieregularne przychodzenie 

składa rs. 1 na rzecz kasy rzemieślniczej, 
ip, nopbares z pąpierami naieżącemi do p. Wein- 

tD,b i bilety Kazimiry Łępickiej, za udo- 
10 odebrać można w kantorze Kurjera War- 

K90-
w słomę obwinięte, znalezione na No- 

Ubeeie> sa do odebrania w składzie fortepia- 
i Wolffa, Krak.-Przedmieście nr 38.

Towarzystwo iotaczjiMści
Padać do publicznej wiadomości, • że w pią- 

l)ie J? (25). listopada r. b., dane będzie przed- 
5. A? koi,, ...teatrze amatorskim abonament A, zło- 
Xvi^yvn ''i ze śpiewkami w jednym akcie, przez pp. 
kkipa c'ieV. < * -1*- L rbańskieg-o p. t. „Chcesz się żenić 
pl a i l’i®rwszy raz komedji w jednym akcie o- 
jX- hu l'iBan«j prxez M. GawaJewieza p. t. ;,Uanni- 

czyli pani Świdrzykowska jodzie11, 
wtąfj*?-., 1 ’’hrazka-dramatycznego w 1 akcie, oryginalnie 

k'ł, Wt. hr. Koziebrodzkiego p. t. „Balowe
y-fcnie obrazy z żywych osób do poezji J. Sło-

4^13 Weneda“.
J tęów Sztuart“.

l? przedstawienie nabyć mojna codziennie 
ai <,'Vski6,.jS/awskiego Towarzystwa dobroczynności, przy 

. 5-t^‘'ęrzedmiSściu, od godziny 11-rej do 1-ej zra- 
5pc’li .aa ti ‘*ej wieczorem po eenach następujących: 

'<$ rś/ltj, fotel rs. 2. kwesto w 2-eh pierw-
1 ' l k°P- ‘‘O- w następnych rs. 1, parter kop. 

I1 Gp '' l.-y® rzędzie kop. 7ó, amfiteatr w 2-m rzę- 
■ ’ amfiteatr w następnych rzędach kop. 30.

<> .Prezes adtńinistracji ogólnej P:‘r>js3. 
•' %zlanek-sekretarz Towarzystwa Ileppen.
'|b>V V’ „ ....... , J. ..... .  .J_______ ,
'1'^ Po1?1'.'’ ,26-go listopada, w sali ochrony 9-tej,
S^’aXnio Ile.i, o godzinie ó-tęj po południu odbędzie 

HiUi ■ P'du' liU'- opiekuńczej ubpgich cyrkułu T-gb. na 
T* fcastf?1}6 wybory na rok 1882 na urzeiia o- 

br *ar»vi.^ członkowie więc tej rady, jako też i’ezlon-

■f Jutro, w piątek, dnia 25 b. m., jako w rocznicę imie­
nin ś. p. Alicji Katarzyny z Redhead de Vidal, odprawio­
ną będzie za spokój jej duszy msza żałobna, w kościele św. 

‘ Krzyża, o godzinie S-tej zrana, na którą pozostała synowa 
j z wnukami zaprasza. —29999—

-j- Jutro, dnia ’25 b. m., jako w bolesną rocznicę śmierci 
I ś. p. Wacława Ryx, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
( w kościele św. Krzyża, o godzinie 8-ej zrana, na które ro­

dzice wraz z córką zapraszają przyjaciół i znajomych.
’? W". W dniu 25 b. m., w piątek, jako w trzecią bAesną 

rocznicę śmierci ś. p. Leona Chodakowskiego, doktora 
powiatu sandomierskiego,' odbędzie się nabożeństwo żałobne 
o godzinie 10-tej zrana, za spokój duszy jego, w kościele 
św. Marcina, przy ulicy Piwnej, na które szwagier i syno- 

[. wie tegoż zapraszają krewnych i znajomych. —29964
f W jiiątek, dnia 25 listopada, o godzinie 10-tej zrana, 

jako w drugą bolesną rocznicę śmierci ś. p. Jana Tom- 
czyckiego, b. naczelnika w okręgu naukowym warszaw­
skim, odbędzie się w kościele św. Krzyża, za spokój jego 
duszy, żałobne nabożeństwo, na które pozostała rodzina za­
prasza krewnych, przyjaciół i znajomych. —29962—

W' piątek, dnia 25-go b. m., jako w wigilję rocznicy 
śmierci Antoniuy z Kozaneckich Kwaśniewskiej, wdowy 
po doktorze medycyny, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
w’ kościele Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Miodowej, 
o godzinie 10-tej zrana, na które pozostała matka i ro­
dzeństwo zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych.

j- Dnia 26 b. ńi., jako w’ pierwszą rocznicę śmierci ś. p. 
Marji Kluczyńskiej, odprawioną będzie wotywa, w ka­
plicy Pana Jezusa, w kościele św. Józefa, na Krakowskiem- 
Przedmieśeiu, obok skweru, o godzinie 8-ej zrana, na któ­
re pozostała matka i siostry uprzejmie zapraszają.

7 Ś. p. Antoni Szulc, b. restaurator, po długiej choro­
bie, opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 45, dnia 
22 b. m. rozstał się z tym światem. Stroskana żona wraz 
z familją zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych na ża­
łobne nabożeństwo, odprawić się mające jutro, dnia 25 b. m., 
o godzinie 11-tej zrana, w kościele św. Antoniego, przy u- 
licy SenatÓTśkiej, oraz na wyprowadzenie zwłok z tegoż ko­
ścioła i tegoż dnia, o godzinie 2-ej po południu, na cmen­
tarz powązkowski. —29974—

j- Ś. p. Władysław Ruszkowski, uczeń szkoły techni­
cznej drogi żelaznej warszawsko-więdeńskiej, po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 19. w dniu 23 b. m., 
opatrzony św. Sakramentami, przeniósł się do wieczności. 
W smutku pozostała rodzina zaprasza krewnych, kolegów 
i znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 25 b. m., to 
jest w’ piątek, o godzinie 4-tej po południu, z kościoła św 
Antoniego przy ulięy Senatorskiej, na cmentarz powązkow­
ski. odbyć się mające. —29982—

7 Ś. p. Walerja z Tchorzewskich Mey, przeżywszy lat 
25, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramen­
tami, w dniu 23 listopada zakończyła życie. Pogrążony 
w Smutku mąż z matką, siostrami i trojgiem dzieci zapra­
sza krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeń­
stwo jutro, w .piątek, dnia 25 b. m., o godzinie 11-tej zra­
na, odbyć się mające w kościele powązkowskim i na wy­
prowadzenie zwłok tegoż samego dnia, o godzinie 3-ej po 
południu, z domu na Powązkach, na cmentarz powązkow­
ski. —30017—
■■ ■ JUULf
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Telegramy własne

Iłsym 2?-go listopada.
Według krążących wieści, w końca grudnia otrzy­

mać mają kapelusz kardynalski arcybiskupi: Algie­
ru, Sewilli, Kolonji i Wiednia, w marcu zaś: pątrjar- 
cba wenecki, arcybiskupi Neapolu i Dublina.

Kiedeń 23-go listopada.
Cesarska |>ara zamierza rewizytować królewską 

parę wioską jeszcze w ciągu bieżącego roku.
Miejsce spotkania będzie prawdopodobnie Turyn 

lub Monza.
f9'iedeń 24 go listopada.
Podana przeżeranie przed tygodniem wieść o mia­

nowaniu bf. Kallay'a posłem przy dworze peters­
burskim w miejsce Kalnoky’ego nabiera coraz wię­
cej prawdopodobieństwa.

Petersburg 24-go listopada.
Posiedzenia ekspertów w kwestiach trunkowej i 

osadniczej przerwą się w końcu tygodnia i wznowio­
ne zostaną dopiero w styczniu 1882 r.

Kwestja trunkowa ma być ukończoną do lipca ro­
ku przyszłego.

Petersburg 24-go listopada.
Kwestja zrównania pensyj urzędników rozmaitych 

dekasteryj została odroczoną.
Petersburg 24-go listopada.
Na posiedzeniu wczorajszem eksperci zaprojekto­

wali kary za przekroczenia ustawy o sprzedaży 
trunków.

Karze podlegają: sprzedaż trunków bez świadec­
twa, sprzedaż na kredyt pijanym lub małoletnim do 
16-u lat. ......

Nad nałogowymi pijakami może być rozciągniętą 
opieka.

Petersburg 24-go listopada.
Mówią, że posłem francuskim przy dworze tutej­

szym będzie mianowany baron de Courcy.
Petersburg 24-go listopada.
W dniu wczorajszym zmarł jenerał broni Niepo- 

kojczycki, b. szef sztabu podczas ostatniej kampanji.
KRONIKA TELEGRAFICZNA:

X Paryż 22-go listopada.—Patrie donosi, iż książę Wi­
ktor Napoleon złożył w Sorbonie szczęśliwie baccalaureotes 
sciences. Z 58 kandydatów, 45 odpadł.ó po egzaminach pi­
śmiennych. Z pozostałych 13 usunięto 5 po egzaminie ustnym, 
książę Wiktor zaś jest jednym z ośmiu, którym przyznano 
dyplom.

X Rzym 22-go listopada. — Komisja pomnika Wiktora 
Emanuela postanowiła urządzić w grudniu, wystawę bardzo 
licznie nadesłanych projektów; prasie pozwolono je’oglądać 
na kilka dni przedtem.

X Rzym 22-go listopada. — Król wystosował własnorę­
czne pismo do sułtana, donoszące, iż mu wręczył jako znak 
przyjaźni order Annuncjaty.

X Madryt 22-go listopada.— Postanowiono budowę ko­
lei żelaznej z Huesca do Canfranc z subwencją 60,000 pe­
setas na kilometr. Koszta budowy tunelu przez Pyreneje ob­
liczono na 13 miljonów pesetas. Połowę kosztow poniesie 
Francja ą drugą połowę Hiszpanja.

X Londyn 22-go listopada. — Z raportu nadintendenta 
ostatniego spisu okazuje się, iż ostateczna cyfra ludności 
Stanów Zjednoczonych wynosi 50,155,783 dusz.

X Bonn 22-go listopada. — Nakładem Strausa ukazał 
się tu tom poezyj zatytułowany „Burze11; autorką ich jest 
królowa rumuńska Elżbieta. " • '

X Berlin 22-go listopady. — Na skutek przedstawienia 
namiestnika Alzacji i Lotaryngji uchwalono założyć w Neu 
Erisach szkołę podoficerską'dla alzatczyków i lotaryńezyków; 
w tym celu do budżetu wojennego na rok 1882—83 wpiśaTio 
kredyt nadzwyczajny w sumie 290,000 marek (jako pierwszą 
zaliczkę).

X Berlin 22-go listopada.— Dziś odbyło się tu . uroczy­
ste poświęcenie nowego muzeum sztuki i rzemiosł; na uro­
czystości byli obecni następca tronu z małżonką i książęta 
domu cesarskiego.

X Berlin 22-go listopada. — Budżet marynarki na rok 
1882—83 mieści kredyt na kupno 228 dział rewolwerowych 
systemu Notehkissa z przyrządami.

X Mannheim 22-go listopada.—W styczniu roku przy­
szłego upłynie sto lat. jak pierwsze dzieło Szyilera, -Zbójcy11 
po raz pierwszy wystawiono aa tutejszej dworskiej scenie.

X Halle 22-go listopada.—Zmarł tu zoolog C. G. Giebel,' 
profesor uniwersytetu i dyrektor instytutu zoologicznego.

X Petersburg 22-go listopada — Do gazety '.Tuinyj Kra} 
donoszą z Nachiczewann. iż w zeszłym tygodniu zaobserwo­
wano trzęsienie ziemi. Pierwsze wstrząśnięcie trwało około 
tizech sekund i było dość słabe, podczas gdy w godzinę 
później zauważone’ wstrzaśnienia trwały 5—6 sekund i były 
tak silne, iż ściany i sufity porysowały się, meble pou.su- 
wały się z miejsc, a ludzie poprzewracali. Wstrzaśnienia 
miały kierunek od wschodu na zachód i towarzyszył im sil­
ny podziemny huk.

X Odessa 22-go listopada,— Od. List, donosi, iż w Fe- 
dossji schwytano na gorącym uczynku bandę fałszerzy ban­
knotów. Maszyny mają być wyborne, a falsyfikaty bardzo 
trudne do odróżnienia od prawdziwych. Na cżele bandy stać 
miało-bardzo sprytne indywiduum, które jednak zdołało uni- 
knąć zaaresztowania.___________

Przegląd? polityczny.
Osobistość uowozamiaaowanego ministra spraw 

zewnętrznych w Austtji hr. Kalnoky‘ego zajmuje 
obecnie żywo prasę zagraniczną. Jakeśmy to dono­
sili, hrabia wyjechał do Petersburga, aby osobiście 
odebrać swoje listy wierzytelne i pożegnać sfery rzą­
dowe; podobnie też br. Haymerle przed objęciem o- 
bowiązków rzeczywistych wyjeżdżał do Monzy w ce­
lu pożegnania króla Humberta.

Prasa powszechnie przyjęła nominację Kalnoky‘e- 
go życzliwie i sympatycznie.

Journal de St. Patensltourg bardzo gorąco przema- 
wia za nim i wyraża zadowolenie, iż w tej cnwili 
właśnie, w której miedzy Austrją i Rosją przyjdzie 
do traktowania niektórych ważniej szych kwesty], na 
czele ministerjutn spraw zagranicznych stanie dy­
plomata, posiadający zarówno zaufanie obu rządów 
i odpowiednie zdolności do sprawowania tak wyso­
kiego urzędu.

Fremdenblatt podaje następujące daty biograficzne 
o Kalnokym: hrabia pochodzi ze siarej austrjackiej 
rodziny, której jedna linjit osiadła na Morawji, druga 
zaś młodsza na Węgrzech i w Siedmiogrodzie. _

Dzisiejszy minister pochodzi z linji morawskiej.
Brodził się 29 grudnia 1832 r., jest kaw-alerem 

maltańskim, szambelanem dworu i ma rangę jenerał- 
majora. Od lat 27 pracuje w służbie dyplomatycznej; 
zawód swój poselski rozpoczął, jako przydzielony 
towarzysz ambasady w Monachjum, później bawił 
w tym charakterze w Berlinie, wreszcie jako sekre­
tarz poselstwa dostał się do Londynu, zastępczo peł­
nił obowiązki ambasadora, w Rzymie, potem w Ko ■ 
penhadze a po usunięciu się br. Langenaua w Peter­
sburgu aż do tej chwili.

Pester Lloyd słuszną zwraca uwagę, że przez 27 
lat służby dyplomatycznej musiał hr. Kalnoky na­
brać dosyć potrzebnego na dziś doświadczenia, a to,
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NOWYCH 1 UŻYWANYCH 
przy ul. Marszałkowskiej Nr G3, 

w domu hr. Kwileckieh Zawiszu.
Posiada znaczny dobór mebli kra­

jowych i zagranicznych, skromnych i 
wykwintnzch. — Przyjmują obsta- 
luuki tapieerskie i stolarskie.—Kupu­
je i zamienia mało używane wy­
najmuje i urządza całe aparta­
mentu—za dobroć wyboru poręcza sttą 
firmą. x13951
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Peterburgskie vis-a-vis i Fantazyjne w fabr. 
powozów KAROLA SOMMERA, Nt 32. 
Leszno 32, wprost Solnej. 28205—a

OSTRYGI 

OSTENDZKIE 
i Holsztyńskie 

codziennie świeże w Handlu 25034k 
Antoniego Stępkowskiego.

różnego rodżaju, polecają 27729k

A. Rothstein i Synowie 
Marszałkowska M 38, lub fabryka „Pauli­
nów* w Pruszkowie pod warszawą. 

SIECZKARNIE
wykończone lub sam odlew, i

GENY ZEOZA
za pud na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warsz.-teresp. z dnia 23 listopada 1871 r.

Pszenica wyborowa.................
„ średnia.....................

. „ ordyharyjna ....
Żyto wyborowe.........................

„ średnie.............................
Jęczmień wyborowy.................

x średni .........................
„ ordynaryjny ....

Owies wyborowy ....,•
„ średni.............................
„ ordynaryjny.................

Kasza jaglana’wyborowa . .

ROSJANKA,
która skończyła Instytut „Smolna* w Peters­
burgu, pragnie znaleść demi-place lub po­
kój i stół za lekcje.—Adresy składać można 
W Kantorze Redakcji Kurjera Warszaw­
skiego, pod lit. E. R. 29250—a

Weksle:
Berlin 100 tu. 2 kr. term. 
Londyn 1 f. st. „ „
Paryż 100 fr. „ „
Wiedeń 100 gul. „

Papiery publiczne: 
4% L. zast. 3 okr. s. I i II 
5% L. z. nowe z r. 1869 d.

* - - , d'­
List. zast. m. Wam. ser. I

. . „ „ II
„ . -' - 111

List. z. m. Łodzi ser. liii
4% Listy likwidacyjne d.

„ „ m.
Bil. Ban. Ces. 8. I, II i III 
Ros. Poż. Prem. z r. 1864

. " ’I Pożyczka wschód, rs. 100
II „ „ iw
III . . 100

Akcje i obligacje:
Akc. dr. ż. W.-W. rs. 100 
Ake. dr. ż. W.-B. rs. 100 
Akc. dr. ż. Warsz.-Teres 
Akc. dr. ż. Fabrycz.-Łudz. 
Ake. Banku Hand, w War. 
Ake. Banku Dysk, w War. 
Akc. Banku Handl, w Łodzi 
Akc. War. T. ub. od ognia 
Akc. 'War. T. fabr. eukim 
Ake. T. f. cukru Józefów’ 
Akc. Dobrzel. t. fabr. cukru 
Akc. T. Lilpop. Ran i Lew. 
Akc. Tow. fabryki mach*® 
Akc. Tow. Łazien. i Łaźni 
Akc. T. znkł. przędz. Źaw

Dra Aleksandra M. WeinberS® , 

Pracownia Chemiczao-fiozbw^.- 
dla oceny dobroci materjałów spoźy 
łów użytkowych i produktów przemysłu, 0 
cia doświadczalna dla celóU'
Ulica Graniczna nr 14.

chcialo strzelić z galerji do ministra, ale rewolwer 
zawiódł i broń wypadła z rąk nastawionego złoczyń­
cy pomiędzy posłów na salę, nie wypaliwszy wcale.

Telegramy z Rzymu podają w tym względzie bliż­
sze szczegóły.

Takt ten zdaje się mieć łączność z odkrytym spi- 
I skiem międzynarodowym i republikańskim, który 
; wykryto w Rzymie, a w którym główny udział przy­
jąć mieli włoscy i połuduiowo-trancusey robotnicy.

i Powoli zaczynają się też odzywać głosy przeciw 
przymierzu ansfro-wloskierau; pewne stronnictwo 
w parlamencie oświadczyło się za ligą wlosko-fran- 
ensko hiszpańsko-angielską. Mniejszość ta wszelako 
stanu rzeczy nie zmieni, choć przeciw niemu walczyć 
będzie językiem i śliną.

Telegramy.
(Ajencji telegraficznej Rudolfa Okręta.1

Paryi 23-go. — Na posiedzeniu komisji do obrad 
wstępnych nad kredytem dodatkowym na wyprawę 
tunetańską, Gambetta oświadczył: Polityka rządu 
opiera się na zanotowanem d. 9 listopada przez 
Izbę porządku dziennym. Wszystkie dalsze środki 
będą izbie przedstawione. W sobotę zażąda on no- 

i wego kredytu na grudniowe wydatki w Tunisie. Gam­
betta zakończył, że do operacyj finansowych po­
przedniego rządu, nie ma nic do pochwalenia, nic 
do zganieuia.

Freycinet stanowczo odrzucił proponowaną mu 
posado gubernatora Algieru.

Berlin 23-go. — Stan zdrowia cesarza zaczyna 
budzić obawy. Wobec tego nie oznaczono jeszcze 
duia, kiedy odbędzie się przyjęcie prezydjum par- 
rlamentu. Konwent seniorów parlamentu obliczył 
ostatecznie siłę liczebną party i, jak następuje: cen­
trum 110, postępowcy tO, konserwatyści 50, se- 
cesjouiśei 48, narodowo-liberalni 45, niemiecka 
partja cesarstwa 27, partja ludowa 7. Co do pola­
ków, alzatczyków i socjalistów, konwent nie miał 
danych (! ‘r)

Praga 23-go. — Telegram Politlk z Wiednia do­
nosi o projekcie powołania hr. Hohenwarta do gabi­
netu, jako ministra spraw wewnętrznych.

Konstantynopol 23-go.—W nocie Konduriotisa do 
Porty z powodu zamknięcia greckich urzędów pocz­
towych w Turcji powiedziano, że Grecja mogłaby 
akceptowaś postąpienie Porty ty ko w tbkim razie, 
gdyby się ono odnosiło do wszystkich cudzoziem­
skich poczt. Grecja ma równe prawa ze wszystkie- 
mi innemi państwami, a przeto na równi z niemi mo­
że w Turcji urządzać poczty. Zamknięcie tureckiej 
poczty w Larysio upoważnia Portę do represaljów, 
ponieważ w Grecji otwarcie cudzoziemskich poczt ni-

Maszyny do szycia bielizny Wheelera—do krawiecczyzny Hovego i Singera, sprzedąje z gwarancj^J^ 
pszych gatunkach skład POLLACK SCHMIDT, ’ Krakowskie-Przedmieście N“ 7.

ii » własnych silach i własną tylko zasługą dobił się 
tak wysokiego stanowiska, świadczyć musi o jego 
zdolnościach.

Freese niemiecka najozięblej jakoś przyjęła no­
minację hrabiego, jakkolwiek poświęciła mu cały 
wstępny artykuł, w którym powiada, że każdy mi­
nister spraw zewnętrznych ma z góry nakreśloną I 
marszrutę w dzisiejszych warunkach: przymierze au- | 
stro-niemieckie ułatwia bowiem zadanie i zakreśla ! 
jasno i wyraźnie kierunek, którego trzymać się na- 
leży.

Od zdolnego dyplomaty wymaga się obecnie w Au- 
strji tylko tego, aby utrzymał równowagę i o ile mo­
żności wyzyskał sytuację we wszystkich możliwych 
kierunkach, a zwłaszcza, aby potrafił utrwalić pozy­
cję austrjaoką na półwyspie bałkańskim na wypa­
dek, gdy po epoce pokoju nastaną znowu bnrzliwe 
przewroty.

Prasa wiedeńska, oceniając znaczenie i wartość 
nominacji nowych parów, uważa ją za wzmocnienie 
gabinetu w konserwatywnym ducbu.Prawiea wpraw­
dzie przez powołanie owych czternastu nowych człon­
ków nie stanie się wszechwładną panią w izbie wyż­
szej, ale partja środkowa zyska na sile i rząd może 
być teraz pewnym przeprowadzenia wszystkich swo­
ich wniosków w izbie panów.

Polityczny punkt ciężkości przeniesie się tedy do 
izby deputowanych, która całkowitą odpowiedzial­
ność za uchwały prawodawcze przyjąć musi teraz 
na siebie.

W Niemczech do stanowczego rozstrzygnięcia sy­
tuacji jeszcze nie doszło. W tych dniach dopiero o* 
każę się, kogo swą wędką wyłowi ks. Bismarck 
z teki parlamentarnej: Franckensteina czy Beniug- 
ena.
Ciekawą wiadomość przyniosły telegramy z Pary­

sa o poparciu, jakie prawica i lewe centrum znalazły 
i Wiktora Hugo, ksóry nie podziela zdania o potrze- 
>ie reformy senatu, w którym sam reprezentuje pa- 
yzką radę miejską.

Journal des Debata wyraża swoją radość z niespo- 
Izianego poparcia senatu przeciw demokratycznym 
lapaśoiom.

Powinno to ostrzeaz p. GambeHę, że jeżeli zadale- 
<0 posunąć się zechce w swoim zamacha przeciw 
izbie wyższej, to spotkać się może oko w oko z arcy­
kapłanem i prorokiem francuskiej demokracji, który 
„młodego zapaleńca," albo, jak mawiał nieboszczyk 
Thiers, „wściekłego warjata“ swoim pastorałem po­
wstrzyma na zbyt awanturniczej drodze.

W parlamencie włoskim omal ze nie przyszło do 
zamachu na Depretisa; podobno jakieś indywiduum

, nadziej 
komu nie jest dozwolonem. Poseł wFraw raZie pfźf’ 
że Porta cofnie swoje postanowienie, a eg0 rz?d 
ciwnym będzie zmuszony w imieniu

96 —
86 —
82 —

120 — 135 
7J. Werner et Comp

‘J z*s'<?jBzeK° N-rti Knr- 
jhbESMrf i«ra ńlo Warszawy dołącza 
$15®’ się „Wniosek Komitetu To­
warzystwa Muzycznego przedstawiony pod 
zatwierdzenie Nadzwyczajnego Ogólnego Ze­
brania Warszawskiag-o Towarzystwa Mużjr- 
cznego d. 23 Października 1881*.
nzsKsrazuKsaoini&aEUKKaMMisn

Kurs giełdy warsza’tf^

dnia 24 listopada

156 — 158
146 — 154
140 — —
112 — 113

110

95

98
93

■Bssgeg*, 2 - -inmu -L agagewLL.1-!!-1-1 
KORESPONDENCJE PRYWAtN*"

— Odpowiedź dla L. r. o. w. w. w. „uuiieC’ 
O interesie napisanym potrzeba się

Sobiścio ze mną.____________ —
Cena okowity e dnia 24 liitop^a‘ 

__________ Nieuregulowana.
— Wysokość wody na rz. Wiśle stóp 4

TILVTKl:
WIELKI.—Dziś: „Quod libet*, balet.—Ju­

tro: .Faust*, opera.
ROZMAITOŚCI.—Dziś: „Podkomorzym*.— 

Jutro: „Świat nudów*, występ p. Hoffman.
MAŁY. — Dziś: „Filiżanka herbaty*, „Bę­

ben*, „Błażek opętany*, „Żyd w beczce*.— 
Jutro: „Proces Veauradieux* i „Wyspa Tu- 
lipatań*.

Przez Rząd zatwierdzony I kaucjonowany 
DOM KOMINOWY 

pod firmą
SALA LICYTACYJNA PRYWATNA 

Miodowa 11.
1) Przyjmuje na sprzedaż z wolnej ręki lub 

przez licytacje wszelkie ruchomości: meble, 
dywany, futra, ubrania, lustra, biżuterje, rze­
czy sztuki, ekwipaże, instrumentu muzycz­
ne i t. p.

2) Na zlecenia knpuje i sprzedaje wyż wy­
mienione przedmioty, iakoteż wyroby i to­
wary od fabrykantów i kupców.

3) Wymienia meble. Zapas nowych i uży­
wanych wielki na składzie.

Otwarta codzień od godziny 9-tej do 7-mej 
wieczorem. W święta od 12-—3. 5216k

Przeciwko odmrożeniom I 
oparzeliźnie, liszajom, krostom, łu­
pieżom, bólom reumatyc^aym i w ogó­
le wszelkim chorobom skóry, nabrzińieniom, 

stwardnieniom i t. p.
Najlepszy środek domowy
uznany i zalecany przez Wszystkich lekarzy

WASELINĘ
wyrób Cheseborngb Manuf. Co. w New-Yorku 

Słoik po kop. 40 28836a
poleca Kantor Agenturowy

BERNARDA BERSOHN, 
w WARSZAWIE, Nowy-Swiat > 67.

Jest do sprzedania 

Fisharmonia 
małą, o jednym miechu ,3‘/s oktaw, w dobrym 
stanie, za rs. 50.—Wiadomość Krak.-Przedm. 
N; 15, w drugiem podwórzu, w lewej oficynie 
niieszkabja A? 34, na I piętrze 29764k

— Niema jak stare firmy ! arI- na1?.
Dowodem tego cukiernia pod firmą r er

gu Senatorskiej ulicy i placu Teatralnego* ^ycD 
ta dobrze znana lubownikom prawdziwie oOąż 
słodkich wyrobów, przywdziała w tych u® ..^zeO’,11' 
szatę. Ciasno jtj było w dusznem P0®1 onjietDie,( 
rozszerzyła się więc i przyozdobiła nie*jefrze,. f 
Pozostawiając bilardowy lokal na 1-em 
zdobiła dół według wszelkich wynia£an 
szego komfortu.

Jako wyrób cukierniczy, znajdzie się ; j]a 
tko dla w»sy»tkieh. A pisze się t0 ®otr®ebnJe’ 
lecenia tej cukierni, gdyż ona tego n»e 
ale dla zaznaczenia faktu. ■

— W ha kładzie HękodzU10. 
dla kobiet (plac Zielony nr 10) otwory * u, 
kanse na naukę: „Kwiatów*,-IutroligatorS.\^-zdp1 
kawiezek*, „Kroju Bielizny* i „Szewct^ 
sywać się można codziennie.

ShliOŁA. fechtunkowa przy 
gimnastycznym, Miodowa3. Jf.

— Idzikowski, b- zast^Juje0/
sora przy wied. szkole dentystycznej, Prx-'l.f J 
10—6 (Leszno 7). Specjalność icy/ntad'l* 
bów bez bólu za pomocą gazu r°zvveSzDieis*- 
Sztuczne zęby wstawiają się najpraktyk® 
systemem._______________ —299^^

Wartość
Od listu-.v zastawnych 4/o ra, k. - „osj,
Od listów zastawu. B»wy® j j [l ►
Od list. zast. m. W»rs*-.8t’ 31’/,o-
Od listów zast. m. Łodal ■
od Ustóu r.i. '.i ’ 1 .1



7 «•

ilWnv7°na k°p- ”5-
Lvl*J?Jcnzkin"TS.3k.8O.

Lrs 3 In czysto jedwabny koP_gO. 29904-k

— r.

7

11’20 r.
3'50 p.

17 p.
15 r.

26 r.

50 w.
55 w.
10 r.

6'50 r.
2:35 p.
8 30r.

8’
10

*>
8

11

9|30 r. 
643 w.

1120 w.

9 20 r. 
6i07 w.

I ' 1 
1 50 p. 
944 w.

91—v
8:30 r

1137 p.
"34r.

. 33 w.
3 53 r. 

10120 r.

24 w.
43 r.

7

8i05 w. 

10130 w. 
J45p.
8|o5 w.

^chodzące Święta
Ł, SPr*edaj« 
iW Towarów Bławatnych

Odebotł. Krzyck 
godziny i minuty

. 7<linv 7nc'V-kiezRheims. ,85. 
^2® * kolo,a„7Uzkie jedwabne czar- 
t», Mk ^abnV a jSUV na kop- 55‘ 
'Veiltk‘eh Łai ne eza>-ne i we wszy­
ją We’y an1-13011 na. kop. 72'/,.

knpel75i6 CZarne ikoloro"

Mifttat!
A *it i!'
$ 7 zaprowadzony mój pier-
(.?’>loallł*v>kakład reperacji wszelkich rze- 

i?1'.*/r ’-iakn tn: kaloszy, poduszek, 
’tr'iv Sst AScnmantle, i t. p. oraz sprze- 
lA sklejania wszelkich rzeczy 
V's V*6 ś f'^J’t’zndem i opisem, tak że 

“t»e87”J® sam /reperować.—Cena za 
' s'$ j- i's- jeden. — Handluiąevin od- 

’aM.—Ulica Podwal .V 525/14.

— r.
10 r.
35 w.

żelazne
SuS....:”:" 
Mze ^*By (do Pietik-) 

sit
'®ezy. ~ klany 
h> *W6fz- śród. piąt. 

k'-^art. sobot.hy 3-^ydgoska:
Ni o k'asy..................
^Zy. ?• Klagy

SSs’S.S’ii:

Si?*y *> i?*ersburska: 
tSy k , la«y • ■

..................
v*isi ^«y................
?H6ki _• do Mławy:
‘nSiśfi-'••■••••

• do Kowla:
W”. . . . . . . . . . . . . . .

CokiLeichlentriil 
Skład Główny 

pieców porcelanowych za­
granicznych, kominków 
w stylu „Renaissance^. 
Maszyn do gotowania, u- 
rządzeń kąpielowych, prze­
nośnych pieców kaflowych 
oraz różnego rodzaju że­
laznych części składo­
wych. Wszelkie roboty 
wykonywają się szybko 
i dokładnie przez uzdol­
nionych zdunów’. 29972k 

A'. 21, w Warszawie.
'iq6* u popada r. !>., zagubione zosta- 
’ hi h(iP7brania Szacke z Grodna w czer- 
AiST^nonecie DWA WEKSLE 
’Ijpj * °ba po rs. 300, na jednym 

tOn Badylkes, na drugim Ju- 
prócz tego kartka pisana 

Ra 300 rs. podpisana przez 
'S^ły^WF.—Znalazca takowych raczy 

,eielowi Hotelu Grudzińskiego na 
Nussbaum. 29971c

do sprzedania zaraz 

yiVsty lamia 
Urządzeniem i SLlopem do sprze- 

)'j|?|h. 7’ znajdująca sio w mieście po- 
Mjr.fyłbżonem w okolicy bardzo lu- 

l,^i ’M f?®»j, przy kilku traktach głów- 
''^iaAftr. a splawna i bliżko kolei że- 
\M\tn7*fcw.-Wied.—Bliższą wiadomość 

Ks2Wei'n4 Przy ul. Nowolipie pod S 60, 
[ r"*<Jomu. 29980—k

a5Ł

W dobrach BRZEZIE

Koszule męzkie
z wybrowego materjału i eleganckiego I 
kroju, przez specjalistę poleca ta­
niej jak wszędzie nowo-otworzony 
magazyn NOE, ulica Nowo-Sena- I 
torska Ji? 4. 29869—k'

;e, 2 łokcie szerokie, ło- 
po kop. 45, 50, 55 i 60.---- a—v -----

WFi BŁAWATKI 
specjalnie wyrobów wełnianych 

Z FABRYK 
kraj owych ruskich i . ' .', 

pod firmą

W. Kleczyński i S-ka
Krakowskie-Przedmieście Jfe 53, 

w gmachu Resursy Obywatelskiej, 
poleca Szan. Publiczności swe to­

wary po cenach następujących: 
Verouse w kratkę, łokieć po kop. 14. 
I ncłnr; gładkie, łokieć po kop. 15, 18, LUbli y 22i/3 j 25.
Alnnnn Lustry, w najlepszym gatunku, 
nipalja łokieć po kop. 30, 35 i 37'/,. 
Pnnicń gładkie, w różnych kolorach, ło- 
urui&e kiei p0 kop. 25. 30, 32'/. i 40. 

Plaidy f,Ąk' . 
hi donna la w różnych kolorach, 
Uldyuildie po kop. 35, 40 i 50. 

Crepy kolorowe, łokieć po kop. 30. 
VplnnłinP 2 łokcie szeroki, czysto weł- 
VUlUUllilUj niane, w najlepszym ga­

tunku. łokieć po k. 95 i rs. 1 k. 15.
Cłrałfnrrl łok. szeroki, czysto wełn., 
Oli dl! Ul U; w najlepszym gatunku, ło- 

kieć»po rs. 1 k. 25.
Kae-yminu czarne, czysto wełn. w naj- 
ndo£ll!ll y lepszym gatunku, łokieć po 

kop. 60, 70, 90, rs. 1, 1.25, 1.40, 1.60, 
1.75 i t. d.

Anmiii'V czysto well., w najlepszym gat., 
rtl llim y łokieć po T8. 1.40, 1.60, 1.90, 2 

• i 2.40.
JfsiC7mirv kolorowe. 3 łokcie szerokie, 
Adfe£l!;!l y na kołdry, w najlepszym ga­

tunku, łokieć po rs. 1 kop. 25.
Elonplp kolorowe, czysto wełniane, po- 
lldllclu dwójne.i szerokości, łokieć po 

kop. 65, 7u, 85, 90, rs. 1 i 1 kop. 15.
PkiiołEzt auie, czysto wełniane, po rs. 2’/a, 
UliUOlal 3, 4, 5, 6, 7, 8'/,.

Chustki Himalaya :.arjP“ 
rs. 11'/,. k-29188

czarno i kolorowe, łokieć po namioty kop. 20.25,30,35,40,50155.

(przez Włocławek)

stanowić począwszy os Lutego 1882 r. 
następujące ogiery:

1. KAISER po Skirmisher 1 Regina
(King Tom)

po rs. 500 od klaczy czystej krwi, 
po rs. 100 ort klaczy poł-krwi.

2. Y. APROPOS po Ńeptnnus i Ju­
rata (Apropos)

po. rs. 100 od klaczy czystej krwi.
po rs. 50 od kinezy pół-krwi. 29669c 

Na stajnię trzy ruble od klaczy.
Zapisy przyjmuje p. Herman Graseniek tnrnże. 

Specjalna Fabryka
Kas żelaznych 

Bg ogniotrwałych 
< Roberta Bothe, 

Nowy-Świat M 38.

Wielki wybór. Cenniki illu- 
strowane, z rozmiarami i 
wagą.29702k

Z powodu wyjazdu jest zaraz do sprzedania

mydlarsko - dystrybucyjny 
przy pryncypalnoj ulicy na korzystnych wa­
runkach.—Bliższą wiadomość powziąść mo- 
żna w dystrybucji: Elektoralna .Ni 34. 29266k 

^TTKupiiję!!! i= 

Drogie kamienie, Zegarki, Złota i 1=77* 
Srebra, na stopienie i do użytku,

S Henryk Juwilerf
~x; Ulica Nowy Świat Nr 59, mieszka- 
”nia Nr 21. k20101

Lecznica bezpłatna
Ola przychodzących chorych 

z domem zdrowia 
Długa Ni 5, dom po-Pauliński.

Od 10 do 11 dr. Daniel Landau. Cho­
roby szczęk i zębów.

Od 10 do 11 dr. Marynowski. Choroby 
wewnętrzne.

Od 10 do 12 prof. Szokalski i dr. 
Pśaszczyński. Choroby oczów; we wtorki, 
czwartki i soboty.

Od 10 do 12 dr. Sieragowski. Choroby 
weneryczne i skórne.

Od 12 do 1 dr. Bondy. Choroby wewnę­
trzne i dzieci. Codziennie prócz świąt.

Od 12 do 1 prof, Neugebauer. Choro­
by kobiet; we wtorki.

Od 12 do 1 dr. Sztembart. Choroby ko­
biet codziennie, z wyjątkiem piątków.

Od 1 do 2 dr. Goldflam. Choroby we­
wnętrzne; w poniedziałki, środy, czwartki i 
soboty; choroby zaś nerwowe — we wtorki i 
piątki.

Od 1 do 2 dr. Szteyner, Ord. klin, chi­
rurg w szpit. św. Ducha. Choroby chirurgi­
czne i zębów.

Od l1/, do 3 dr. Rucker, Ord. szpit. św. 
Łazarza. Choroby weneryczne i skórne, w 
niedziele.

Od 2 do 3 dr. Ołtuszewski, ord. klin, te- 
rap. w szpit. św. Ducha. Choroby wewnę­
trzne ("specjalnie choroby płuc, gardła i krta­
ni), we wtorki, środy, piątki i soboty; dzie­
ci—w niedziele.

Od 3 do 4 dr. Stankiewicz, ord. szpit. 
ewangelickiego. Choroby chirurgiczne, we 
wtorki i piątki.

Od 3 do 4 dr. Sikorski, naczelny lekarz 
szpitala dziecięcego. Choroby dzieci, we 
wtorki.

Od 3 do 4 dr. Biegański. Choroby dzie. 
ci, we wtorki, czwartki i soboty; choroby 
kobiet w niedziele.

Od 3 do 4 dr. Budrewicz, ord. szpit. 
dziecięcego. Choroby dzieci, w piątki.

Od 3 do 4 dr. Malinowski. Choroby 
dzieci, w poniedziałki, czwartki i piątki.

Od 3 do 4 prof. Kosiński. Choroby chi­
rurgiczne, w środy i soboty.

Od 3 do 4 dr. Kulesza. Choroby we­
wnętrzne: w poniedziałki, środy i niedziele..Dom Zdrowia' pozostajc na dawnych 
warunkach, o których wiadomość powziąć 
można w kancclarji Zakładu, lub u D-ra 
Ołtuszewskicgo (Stare-Miasto M 11). 16694k 

Korzystne kupno!
Bilard z całkowitemi przyborami, bufet i 

szafa dębowa, stoliki marmurowe, krzesła, 
dwa duże lustra i t. p.-—Krakowskie-Przed- 
mieście Nś 67, l-szc piętro. 29580k

Od 1-go Grudnia r. b. potrzebny jest

DUŻY POKÓJ I 
z przedpokojem, lub dwa mniejsze pokoje 
w bliskości Ulicy Wierzbowej.—Adres zosta- 
wić w Kantorze Kur. Warsz. pod lit. A. S. 1. 5,

Do sorzedania za przystępną ceuę

A KARETA 
dwuosobowa, prawie nieużywana, z po­
ręczeniom fabrykanta jeszcze na pół roku.— 
Wiadomość w Hotelu Polskim, w kantorze 
najmu powozów. k29785

OD KASZLU
i piersiowych słabości 
wyrabia Apteka J. Różyckiego na Pradze, 
znany od lat wielu Syrop i Ziółka, które to 
wraz” z przepisem użycia w trzech językach 
nabyć można, za cenę: Syropu flaszka 50 kop. 
Ziółek paczka 25 kop.____________28339k

KASZMIRY
H wyłącznie crarne jako specjalność, M 
B oraz Maierjały wełniana'do po- || 
>9 krycia palt, Inter i dolmanów, sprze- 
M daje po cenach fabrycznych 

najtaniej 28073k ■ 
i , mantey 
H Świętokrzyzka róg Włodzimierskiej.

Szpital B-tka Jezus 
Klinili Ces. Wares. Uramjttln. 

Bezpłatne ambulatorjum dla nieza­
możnych chorych.

Prof. D-r. Popow. we Wtorki. Czwartki 
i Soboty, od godz. 10 do 11 rano.przyjmu­
je chorych z chorobami wewnętrznemi.

2. FTof. D-r. Efremowski, codziennie od 
godziny 11 do godz. 12 rano, przyjmuje 
chorych z cierpieniami zewnętrznymi (chi- 
rurgicznemi). 29046—

MAGAZYN UBIORW MĘZKICH

KAROLA SZLIS
MIODOWA M 6, wprost kościoła po-Kapu* 

cyńskiego,
odznacza się tem. że po cenach przystęp­
nych nabywa się ubranie, skrajane podług 
najwyższej matematyki, jaką w krawiectwie 
zastosować można, przez co figura zrecz. 
na a suknia wygodna.
Gotowej garderoby również dostać 

można TANIO 27282k

!!! 24 Godzin!!! 
wykończają^ t/yą w^raco,'l>* 

przy ulicy Leszno Nr 7. O guście i dobjeta 
wykończeń u przekonają się Szanowne moje 
klijentki. Najstroiniejsze suknie wykonywam 
w cenie do rs. 4, balowe do rs. 6-ciu. 

Z czem się polecam WW. Paniom.

!!! Leszno Nr 7!!!
parter, mieszkania Nr 9. 29673s.

Jest do sprzedania z powoda wyjazdu

Skład Węgli i Drzewa, 
świetnie procentujący, z całem urządzeniem* 
z dostawami do fabryk i w ogóle z licznie 
rozwiniętą klientelą. Do kupna potr»eba 

I 3,000 rs”. —Osoby interesowane dla bliższego 
porozumienia się, |zechcą składać swoje ad- 
resr w kiosku przed ratuszem pod literami 
W; B. 29672k

25 lat eujstajara ta rcHam.

« Potrzebny jest suma

3,000
na pierwszy numer hypoteki domu murowa^ 
uego na pryncypalnej ulicy w Warszawie; 
wiadomość w magazynie ubiorów męzkich 
Romualda Krasuskiego, w hotelu Briih- 
jowskim, ulica hr. Kotzebue Jfe 11, 29671k j

Królowa Nocy 
(odmiana Passiflory i Storczyków).

Lychnis chinea 
(Chińska firletka. Zapach wprowadzony 
do Europy przed 3-ma miesiącami, przez 

fabr. E. Finaud’a w Paryit),

i Phlox, 
są to nieporównanej woni najmodniejsze 
perfumy obecnego sezonu. Płaci się je­

dnak za nie drogo.

WARSZAWSKIE 

Laboratorjum Chemiczne 
pracując nad otrzymaniem perfum kra­
jowych, doszło pierwsze do pomyślnych 
rezultatów. Odważyło się przedstawić 
przed parulaty pierwszy raz miejsco­
wy produkt zamiast drogich cudzo­
ziemskich, a uznanie, jakie pozyskało za 
Bukiet tatrzański, dowiodło, że na­
sze społeczeństwo woli rzeczy krajowe 
wymaga tylko równej z obcemi dobroci. 
To zachęciło do dalszych poszukiwań, 
których owocem wroku 1880 są „Nasze 
Perfumy w 12-tu zapachach. Obecnie 
W. L. Ch . oddaje pod sąd lutowników 
wonności, najświeższą zdobycz na polu 
perfumerii, zapewniając, że nowości 
te. przy równej dobroci sa o po­
łowę tańsze od francuzkich. Wy­
bór ła wv i spodziewamy się, że usiło­wania 1Y L. th. znajdą jak dotąd Po­
parcie naszego ogołu. — Skład głó- 
wny w m»gazynie: .-^jodowej i 
Senatorskiej l,.lato tez Wowy- 
twiat Ni 25, przr Kantorze Labora- 

torji Hip. Majewskiego.
Cena stała i jedyna kop. 80 za 

flakon z metalowym koreczkiem 
do pryskania. 28791—k

Tomiłek biały 
(Heliotrop blane).

Fabryka Gorsetów
JANA HABICH,

która otrzymała patent uznania, poleca swoia 
wyroby bez szwu, jako też i szyte w roz- 

mąttych gatunkach i kolorach od 
nąiykrommejszych do naiguetow- 

JL* mejszych, oraz jedwabneatła- 
-„sowę po cenach niższych jak po- 

fe?^j4pizednie—przyjWBje sje pra‘nja
'RIO 1 ’■•pwaeji. r
/AM Miodowa Je 6 i od

Podwala .Sj 7, dom w-go Mr o - 
aowskiego. »29376

^



■

29451—k

pisząey dobrze po polsku i po rusku.—Wiado­
mość w sklepie czapnika pod filarami Tea­
tru Wielkiego. 29342—k

Do. zajęć biurowych w Kantorze Inkaso­
wym, potrzebny jest

 fc>T-iJ*lac l*«!*tri,iny .NF 473©j(nowy ó).
z.edaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustawa Gebethner '

Fahryia Wii Chinriicajcli
i stalowych ostrych, oraz

w Warszawie, nlica Marszałkowska. x-29O23

F. GIJ WIC,
poleca swe obfite zapasy po cenach fabrycznych.—Przyt’m dla dogodności Szanow­
nych Pań, fabryka sprowadza ciągle Modele Produkcji Paryskiej, jako to: 
Pióra, Fantazje, Aigretły; wszystko to zachwycające gustem ‘i elegancją, po 
cenach niepraktykowanie nizkich. — Pranie, fryzowanie i farbowanie na .sposób 
franeuzki. k—29792

Senatorska J» 20, wprost kościoła S-go Antoniego, lewa otioyna.

F.BALUKIEWICZA, 
Ulica Bielańska Hotel Paryzki, Jft SOla 
zaopatrzona zawsze w zapas Narzędzi i 
Przyrządów Chirurgicznych. Prócz te­
go przy zbliżających się Świętach przysposo­

biła'wielki wybór: 
NOŻY Stołowych i Deserowych, 

Scyzoryków z najlepszej angielskiej stali, 
stosownych na gwiazdkę.

Brzytwy w najlepszym gatunku," pod zarę­
czeniem. — Przyjmuje' wszelkie reperacje, 
które wykonywają się z największą staran­
nością i dokładnością, po cenach możliwie 
przystępnych._____________ 29451—k 1

Miód biały Litewski, 
w beczułkach i-no pudowych, 

już nadszedł do Handlu k. 28625

KAUKAZKICI11 KRYMSKICH 

BRACI KEMPNER, 
ulica Długa JTr 5,

poleca na Święta:
Wina naturalne, które sprzedaje od 30 kop. za butelkę. Inb rs. 1 kop. 35 

za garniec i wyżej. Wina Szampańskie nieustępując’ zagranicznym, od kop. 75 
do rs. 2 za jedną butelkę.—Niemniej poleca amatorofh prawdziwe Wina Kache- 
tyńskie, z winnic księcia Czawczawadże.

Sprzedaż powyższych win odbywa się także po cenach oryginalnych, w Sklepach 
MERKUREGO, przy ułicr Marszałkowskiej tó. róg Hożej i Kruczej 
i w owocarni p. J. BARTOLDA, MŁrsiałKowska Nr 50, w Składzie To­
ri arów Kolonjalnych Bracka Nr 4, jakoteż w Płocku u p. J. Mokowera obok 
Hotelu Polskiego.— Zlecenia z prowincji jak. najspieszniej, ża zolipzełiem tNach- 
nnhmei. wykonywa i przesyła na żądanie cenniki franco. 25350—k

przy Placu s-go Aleksandra Nr 3.
ZLeircj e Tańca 

udzielam w domach prywatnych i u siebie. ! 
Ulica Długa .V 32. vis-a-vis Hotelu Polskie­
go, w 2-m dziedzińcu. 3-Cia sień, 1-sze piętro. | 
w pr. ofiic. zastać można od 4 do 7. 294"91k

R Chropowata, Tone. Teatr. Warsz, I,
wjjrukarni Kurj^rn Warszawskiego.

oiaie i czarne, z najpiri ■
otrzymano w komis. — '-1.'jjjepl*1'jflfO I 
wielkim wyborze, po cenach I
kowanie nizkich.—Senator1- fl
Feieta. obok kościoła św- 
mieszkania Jfi 2.

TRAN LOFODZKI
najświeższego transportu, ze smakiem przyjemnym, oczyszczony podług 
metody, opisanej przezemnie w Gazecie Lekarskiej, a wskazanej przez 
Aptekarza Mdllera z Christyanii, delegowanego przez Rząd Norwegski 
na wyspy Lofodzkie, oraz Tran z ałodklein żelaza i Ben- 
zoanem żelaza, a także Ti-sn w kapsułkach elastycz­
nych. Lekarstwa zagraniczne, tak zwane: Śpecjalja francuz- 
kie i angielskie, podług cen Jlaterj alistów, poleca 

Apteka Magistra Farmacji
L. ZIEZsZEinŚTSKIEG-O

TRAN RYBI LEKARSKI,
tegoroczny, żółty i biały parowy, otrzymał J ma zaszczyt polecić

Skład Andrzejewskiego i Nickiego 
na PEacu Ś-go Aleksandra l¥r 3. t—26784

Wiadomość.
Pod .M 8, przy ulicy Mazowieckiej, skra­

dzione zostały z pod zamknięcia różne przed­
mioty. a między mnemi:
Wielka misa kryształowa, rżnięta, 
starożytna, znacznej wartości i takaż 
masielnica z przykrywą i podstawą.

Kradzież miała miejsce prawdopodobnie 
w czasie trzytygodniowej nieobecności wła­
ścicielki. W domu pozostawione były dwie 
służące wypróbowanej wierności i lokaj ro­
dem z Iraiic.i j.29770k

IHSamoświecącelf. 
w ciemności przedmioty, 

jako to: 26672k
Zapalniczki od kop. 60. 
Lichtarze od rs. 1 kop. 50. 
Profitk: od kop. 30.
Binściki i figury od rs. 1. 
Szyldziki na drzwi od rs. 2 i wie­
le innych użytecznych przedmiotów ma 
honor polecić.
Jedyna w kraju fabryka samo- 
świecących przedmiotów.
D. Wittig, dawniej Erlich & Wittig.

Nr 59. Nowy-Świat Nr 59,

I ............... ... ■■*,,1^ 1 Ś
Do wydzierżawienia od b°" - < e

2 DO®U 
na lat kilka, w pryncypa'fl-^.;ęey ’i JJ. L 
ucii wymagalnej od idę3 
składać w Kantorze KurjerM^-r^'U

--------------------  TTtOlD-Sr Spieni*

SKLEP z Wys aJ?

- 8 - *
tags?* 19’ŁjjB IimiF'1 .. SK-ŁAD WIN
LFattipSm
sprzedaje towary po niżej oznaczo- ,

nych cenach: 27372—k

18 lok. Tartanu Ł
10 lok. Materji
18 lok. Crfipe ŁSSp.T&fc
l/nevmirV czarn<’- wełniane,
FXdOLI I HI y podwójnej szerokości, ło-
< kieć po kop. 70. 75, rs. 1, rs. I k. 20,

rs. 1 k. 35. rs. 1 k. 50, rs. 1 kop. 80, |
rs. 2 i ts. 2 kop. 50.

(Z rvi i j*\/ kolor, jasne na wieczory
I'.docll III y i zabawy i ciemne, b. ła­

dne. podwójnej szer, łok. po kop. 70.
Mnłaria wełn.. podwójnej szer., szko-

ckie j gładkie w różn. kolor.
łok. po k. 75, rs? 1 i rs. 1 k. 20.

Molo nero Ryp8 bardzo trwały i pra-
IVEC7ICII IgCź ktyczny na suknie damskie

łokieć po kop. 30, 35 i 40.
Flianolo w Sinych deseniach, bardzo
r t<2l ICI“ gustowne. 21/, łok. szerokie,

łok. po k. 75, 90, rs. 1 i rs. 1 k. 20.
Finnaln biała, (zdrowia), różnej szero-
F tdllCzid kości, łokieć po kop. 50, 75

YS. 1 i rs. 1 k. 65. jT
Flonola gruba (Baja), wyłącznie na
r IdlltJid halki, w różu.kolor., 2'/? łok.

szer., od rs. 1 k. 20, rs. 1 k. 65 i rś. 1
kop. 80. (Na halkę wychodzi 2l/< łok.)

na dolmany i okrycia damskie,
l\UI ly w róż. kolor. 2*/j łok. szer., łok. 

po k. 90, rs. 1 k. 50 i rs. 1 k. 80.
\A/A5lA/^tv cnnrne i kolorowe, ąładkie
W ClWCiy j wytłaczane, łokieć po k.

75, 90, rs. 1 i rs. 1 kop. 20.
w deseń, na szlafroki dam-

WcIWeŁy stje. łokieć po rs. 1.

Strzeżcie się 
iiyi md jest ifflllien y®1®,'

DLA ZAPOBIEŻENIA rajjeJn’» fl 
kupujcież dobre i tanie,

z,raę 
w znanym ze swej

SKŁADZIE TOWABO?<(j!jp«»- 
przy rogu ulic: Dzikiej » 

dom Brauna v
laczka111* ” w bramie na 1-m piętrze- tni > .

gdzie sprzedają ’ LorOwf- ’ «.

Kaftaniki
Kaftaniki
Kaftaniki ''rs"ihop,s

rs. 2 kop. 25. , -
Kaftaniki ’uop

i rs. 2 kon. 75.
: Kalesony

i rs. 2 kop. 25.
Kalesony
Barchany kol0,'°L k»'^ 

Barchany dffbr°c‘.^ 
15 koP-

Barchany
FlnnpILp drukowana. P'ze?3®iPp>’' rianeiKa nie. po 2o t.
Flanelka '
Flanelka sST;.

Flanelka “E Jt'"' z 
80 i 85 kop. er
ezvsto wełniane. 271 ; po ’ uie KOrty zkie i damskie ubr»^P<^ 

IZnnłw czvsto wełniane, zitn'1 -jj .» Korty 3.^ „ nas re„ j kop- J"aeifeir 
l/nlrlnu nadzwyczaj eiepł*> B' .yi«Koiary 6 rs. a i e a. {d»®s> 
krnłnnu zdrowia na „jtKretony koszule po łe k* 

I Ri/mLi Neumanowskiżj „ieslf*” Dymki po 17 kop. (cena 
tania). cie?*Mr^’

Skarpetki F°. vr
tanich cenach. .iizb''<'« 0^'14 ni Li ciepłe- eleganckie fr»n< •*’

Fla.IM towe i sukienne.. P° rfT 
3.75 i 5 rs. koldry-^»<.

Adamaszek
zielony, brązowy i s2*1 , 
80 kop. łokieć. , k^i^ 

Szambort ^o^yc^eX&'J*. 

Koszule
po rs. 2. . -i 5? Zgtfi0'

SWObstalunki z prowiSW* 
djowane z jsłęnajwiększ4 
ścią i sumiennością. j !f9‘

Adres: 
wolipek Nr 1, dom Bre°tuLfg>^SPM

nałlicaei: Krakowskie-P^^. pr^-ii 
Świat, lub Senatorska. „ p61^0 *793^^
szonv iest przislac ^’vL/eboe- 
RenM.issanc'. ulica hi^K^---^| 'p 
Ow^celMarsyl^1

Ki;'' _ 
tegoroczne

otrzymał SK&AU ,I I VU 1 '.UL 1V7JUI H I

Do sprzedania 4 wozy moeno zbudowane, do I ft Fl I
wożenia eiezAraw.~W i.idomosp: Przejazd ,V, 5 ”ł

' J,b3B84eM<) lldg&ypoió.^BaiitHa^ 13 (
Patrz~dafszy'ciag Kuriera

Towarzystwo Warszawsiioj Wryli Wyrolów MMalowycii 
„WULKAN” 

(dawniej KAROla 71LVTER).
SKŁAD FABRYCZNY WIERZBOWA N. 1, 

posiada w wielkim wyborze 
Naczynia, kuchenne cynowe i emaljowane.
Łóżka, Kołyski i Meble żelazne.
Wanny i Apparaty kąpielowe pokojowe
Odlewy z bronzu i cynku.
Trumny metalowe w różnych gatunkach.
Waterfclozety, Umywalnie, Lodownie pokojbwe.
Figury do gazu, Fontanny i t. p. i—39526
Adres dla Telegramów: .Towarzystwo Wulkan Warszawa/


